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Prezydent RP
na MDM

16 bm Prezydent R. P. Bole­
sław Bierut odwiedził teren bu­
dowy Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej. Prezydentowi RP 
towarzyszyli: członkowie Rady
Państwa: F. Jóżwiak i R. Zam­
browski, Premier J. Cyrankie­
wicz i podsekretarz stanu w Pre­
zydium Rady Ministrów J. Ber­
man.

Prezydent Bierut, oprowadzany 
przez naczelnego architekta War­
szawy inż. Sigalina, zapoznał się 
z postępami prac na terenie 
MDM, a w szczególności na pla­
cu MDM, gdzie obecnie skoncen­
trowany jest największy wysiłek 
załogi.

W odpowiedzi na osobiste zain­
teresowanie się Prezydenta RP 
pracą załogi MDM szereg zespo­
łów budowlanych podjął dodat­
kowe cenne zobowiązania pro­
dukcyjne.
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804 bomby bakterio ogiczne
zrzucili interwenci tu Korei

PEKIN (PAP). — Centralna Ko­
reańska Agencja Telegraficzna ogło­
siła sprawozdanie Komisji koreań­
skich i chińskich lekarzy oraz przed­
stawicieli prasy, którzy badali fak­
ty stosowania broni bakteriolog cznej 
przez agresorów amerykańskich.

Fakt używania przez imperialistów 
amerykańskich bron bakteriologicz­
nej nie ulega żadnej wątpliwości. Ze­
znania lotników, którzy osobiście 
cali bomby bakteriologiczne na 
war Korei północnej stanowią 
mowny tego dowód.

Od 28 stycznia br. do 31 marca 
lotnicy amerykańscy zrzucili w Ko­
rei północnej » w Chinach północno- 
wschodnich 804 bomby bakteriolo- 
{ czne i ir.ne przedmioty zakażone 
zarazkami chorobotwórczymi.
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Nowy obiekt budownictwa socjalistycznego

« rozpoczęła prace
18 maja odbyło się uroczyste otwarcie nowego wielkiego obiektu 

szego budownictwa socjalistycznego nowej koksowni w hucie „Kościusz­
ko". W uroczystości wzięli udział naczelny dyrektor Centralnego Zarzą­
du Przemyślu Hutniczego — Niewid ok, konsul Republiki Czechosłowac­
kiej — Koleczko i wicekonsul — Hejcza, załoga huty i pracownicy cze­
chosłowaccy, którzy pomagali w budowie nowego obiektu.
Dzięki temu, że załogi budowlane 

zmontowały górną część konstrukcji 
baterii w terminie o połowę krót­
szym niż przewidywał harmonogram 
— koksownia dała pierwszy koks już 
w dniu 30 kwietnia. W tej chwili 
przed kompletnym wyregulowaniem 
baterii wydajność jej wynosi już 70 
proc., przy czym koks, dzięki nowym 
urządzeniom jest o wiele lepszej ja­
kości niż koks ze starej baterii.

Uruchomiona część węglowa kok­
sowni jest w wysokim stopniu zme­
chanizowana, zaopatrzona w wywro- 
tniki produkcji polskiej, wagi wago­
nowe produkcji czechosłowackiej, za­
sobniki, wieżę węglową, sortownie 
itd Uruchomiono również częściowo 
fabrykę chemiczną, która m. in. da 
je już hucie gaz, dotychczas dostar­
czany z sieci dalekosiężnej, Jeszcze 
w bieżącym mies:ącu fabryka rozpo- 
cznie produkcję nawozów sztucznych 
wysokiej jakości.

W niedługim czasie rozpocznie się 
budowę nowej baterii koksowniczej.

Mimo poważnych trudności, jakie 
spowodowały duże opady śnieżne w 
lutym, i wynikłego stąd opóźnienia 
w pracach, załogi budowlane posta­
nowiły dołożyć wszelkich starań, aby 
przyśpieszyć tempo robót i umożli­
wić oddan:e pierwszego keksu przez 
baterie najpóźniej 1 maja. Realizując 
zobowiązania podjęte dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bieru­
ta i święta robotniczego, załogi bu­
dowlane podniosły znacznie wydaj­
ność i osiągając wysoki procent prze

kroczeniem norm przyśpieszyły ten 
termin o 1 dzień.

Spośród załogi Hutniczego Przed­
siębiorstwa Remontowego wyróżniły 
się przodujące brygady montażowe Al 
freda Wycska, która skróciła o 30 
procent w stosunku do zaplanowane­
go czasu — termin montażu płuczek 
benzolowych i brygada Waltera Set- 
li. Brygada montażowa Władysława 
Fed-ynowskiego, -.-zatrudniona przy 
montażu baterii osiągała do 300 pro-

eent normy i wykonała swoje zada­
nia znacznie przed terminem. Wyróż 
niła się również brygada budowlana 
Skorki, osiągająca średnio 160 pro­
cent normy. Brygady montażowe 
„Mostostalu" Emila Wałeczki i in­
nych ukończyły w dniu 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta montaż 
rurociągów, zgodnie z podjętym zo- 
bow ązaniem.

Razem z polskimi załogami budow­
lanymi i montażowymi pracowały 
brygady Zakładów Witkowickich i 
„Skody". Obecnie technicy czechosło­
waccy wespół z polskimi przeprowa­
dzają kontrolę działania uruchomio­
nych agregatów i urządzeń, dostarczo 
nych .w poważnej . mierze przez Cze­
chosłowację.

W 10 rocznicę wymarszu partyzantów GL
Uroczystości w Piotrkowie i Tomaszowie

W Łodzi, Piotrkowie Tryb, i To­
maszowie Maz. odbyły s,ę 18 bm. 
w.elkie uroczystości związane z 10 
rocznicą wymarszu, pod dowództwem 
Franciszka Zubrzyckiego, I oddziału 
partyzanckiego Gwardii Ludowej.

Ponad 10 tysięcy osób oraz kilka­
dziesiąt pocztow sztandarowych z 
Łodzi, Pabianic i Ozorkowa zgroma­
dziło się na Placu Barltckiego w Ło­
dzi. W skupieniu i z uwagą wysłu­
chali zgromadzeni przemówień o hi— 
jtorii zmagań bohaterskich oddzia­
łów partyzanckich Gwardii Ludowej, 
prowadzonej przez PPR do walki z 
hitlerowskim okupantem.

Pochyleniem sztandarów i minutą 
milczenia zgiomadzeni uczcili pamięć 
Fr. Zubrzyckiego i innych poległych 
bohaterskich partyzantów Gwardii 
Ludowej.

W jednomyślnie uchwalonej rezolu 
Cji zgromadzeni zobowiązują s>ę nieu 
itann.e wałczyć o utrwalenie i pom­
nożenie zdobyczy, które dz ęki boha­
terstwu pogromczyni hitleryzmu — 
Armii Radzieckiej, Wojska Polskiego 
i partyzantów GL i AL osiągnął na­
ród polski, budujący pod przewo­
dem PZPR podstawy socjalizmu.

Przy dźwiękach Marsza Partyzan­
tów ruszyło następnie na trasie Łódź 
— Tomaszów Maz. 37 patroli spor-; 
towców — robotników, żołnierzy lu­
dowego Wojska Polskiego, junaków 
SP i młodzieży szkolnej.

Podobna uroczystość połączona z 
marszem patrolowym na trasie wy­
marszu I oddziału partyzanckiego GL 
pod dowództwem Fr Zubrzyckiego, 
odbyła 6ię w Piotrkowie Trybunal­
skim.

W Tomaszowie Mazowieckim przy­
bywające kolejno z trasy marszów 
patrole były witane przez wieloty­
sięczne tłumy mieszkańców, młodzie 
iy szkolnej i delegacje zakładów 
pracy. I

Jedna z ulic Tomaszowa dla ucz­
czenia pamięci bohaterskiego dowód­
cy I oddziału partyzanckiego GL o- 
trzymała uchwałą MRN imię Fran­
ciszka Zubrzyckiego.

|----- ;---------------------- ---
Kobiety niemieckie 
w obronie pokoju 

| BERLIN (PAP). — W Berlinie o- 
twarty został IV Kongres Demokra­
tycznego Zw. Kobiet Niemieckich 
pod hasłem: „Zjednoczone siły kobiet 
— w obronie pokoju!". W obradach 
bierze udział około 4 tys. delegatek 
ze wszystkich części Niemiec oraz 
liczne delegacje zagraniczne, m. in. 
delegacja polska w składzie: prze­
wodnicząca Żarz. Gł. LK — A. Mu- 
6iałowa, literatka — A. Kowalska 
oraz formierz z huty im. F. Dzier­
żyńskiego — S Szwedowa.

Na otwarciu Kongresu obecni byli 
m. in.: prezydent NRD Pieck, premier 
Grotewohl, przewodniczący Izby Lu­
dowej Dieckmann i wicepremier Ul- 
bricht.

I

»Selekcja« i rozstrzeliwania jeńców na wyspie Kożedo
Nawet Międz. Czerwony Krzyż potwerdza zbrodiie USA

LONDYN (PAP). Tzw. „międzyna­
rodowy" Komitet Czerwonego Krzy­
ża ogłosił sprawozdanie na temat 
masakry, dokonanej przez agresorów 
amerykańskich 18 lutego br. w obo­
zie koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych na wyspie Kożedo.

Nawe*, tak służalcza wobec agreso 
rów amerykańskich organizacja jak 
„międzynarodowy" Komitet Czerwo­
nego Krzyża przyznaje, że amerykań 
6kie władze wojskowe przeprowadza­
ją przymusowe selekcje wśród jeń­
ców wojennych i wcielają ich do 
wojsk interwencyjnych.

Sprawozdanie stwierdza m. in., że 
w nocy z 17 na 18 lutego br. kilka 
uzbrojonych oddziałów żołnierzy a- 
merykańskich i połudriiowo-koreań- 
skich wkroczyło do obozu na wyspie 
Kożedo i otoczyło kilka baraków, w 
których spali jeńcy koreańscy i chiń 
scy. Jeńcom zabroniono wychodzić z 
baraków i oznajmiono, że będzie prze 
prowadzona tzw. „selekcja". Delegat 
wybrany przez jeńców i jego zastęp­
ca cheieli wyjść z baraku, żeby po­
rozumieć się z komendantem oddzia 
łu otaczającego barak, lecz zostali po 
witani ogniem z ręcznych karabinów 
maszynowych. Zastępca delegata zo­
stał zastrzelony.

Ok. 9 rano przed barak przybył ko 
mendant obozu — płk. Fitzgerald. W 
jego obecności zaczęto przeprowadzać 
tzw. „selekcję", przy czym strzelano 
kilkakrotnie do jeńców, którzy pro­
testowali przeciwko „selekcji".

Dalej ze sprawozdania wynika, że 
płk. Fitżgerald wydał polecenie po­
grzebania trupów zastrzelonych jeń­
ców koreańskich i chińskich bez prze 
prowadzenia oględzin lekarskich. 
Przypuszczalnie pogrzeoano także kil 
ku ciężko rannych.

Sprawozdanie przytacza fakty, z 
których wynika, że administracja o- 
bozu wywierała na jeńców koreań­
skich i chińskich brutalną presję, 
ażeby zmusić ich do podpisywania 
deklaracji o odmowie powrotu do 
Korei płn.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że w ciągu kwietnia br. 
interwenci stracili w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli 9.897 żoł

nierzy i oficerów, w tym 4092 Ame­
rykanów, 133 Anglików i Kanadyj­
czyków i 5.672 żołnierzy i oficerów 
wojsk lisynmanowskich.

W tym samym okresie wojska lu­
dowe zestrzeliły i uszkodziły 486 sa 
molotów nieprzyjacielskich, zniszczy­
ły 26 dział i 107 pojazdów mechani­
cznych oraz zdobyły znaczną ilość 
broni i amunicji.

Najmłodszy z majstrów przędzalni lnu Żyrardowskich Zakładów Włó­
kienniczych Roman Gwiazda włącza się w akcję „majster podciąga plan".

Jego i inne wypowiedzi i zobowiązania, świadczące o zrozumieniu roli 
majstra w walce o większą wydajność i wykonanie planów produkcyj­
nych, podajemy na stronie t.

Szlachetna rywalizacja 100 tys. młodych budowniczych Warszawy

Młodzież Polski przygotowuje się do wielkiego Zlotu
Zakończenie obrad Stołecznej Konferencji ZMP

W toku 2-dniowych obrad II Stołecznej Konferencji sprawozdawczo-wybor- konać zadania przypadające na niego we- 
czej ZMP omówiono osiągnięcia warszawskiej organizacji ZMP, dorobek młodzie- ' dług obowiązujących norm produkcyj­
ny stolicy, niedociągnięcia i braki w działalności niektórych ogniw Związku oraz nych na okres 6 lat. Do chwili obecnej
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Realizacja zobowiqzań majowych
dopomogła włókniarzom w wykonaniu planów
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wytyczono zadania na przyszłość,
W dyskusji głos zabielali delegaci za-7 

kładowych, szkolnych, uczelnianych i 
biurowych organizacji oraz przedstawi­
ciele wyższych ogni-w Związku. Ze szcze­
gólnym zainteresowaniem wysłuchała 
młodzież przemówienia przewodniczące­
go ZG ZMP — Matwina.

W czasie obrad stwierdzono, że w 
okresie ostatnich dwóch lat organiza­
cja warszawska spełniła poważne za- . 
dania w mobilizacji młodzieży do wy- I 
konania planów produkcyjnych. W 
okresie ostatniego tylko roku liczba 
młodzieżowych brygad w zjednocze­
niach budowlanych i zakładach prze- - , . , .
myślowych zwiększyła się z 484 do £0110 WI^ZS 1113 prOUUKCy|U8 
676 obejmujących ok. 4 i pół tys. mło- mlnti7’07V 
dzieży. Ok. 100 tys. młodzieży war­
szawskiej bierze udział we współza­
wodnictwie pracy. .. . . .
O zmacanej aktywności organizacji , li racji o prawo uczestniczenia w Zlocie 

świadczy również stały wzrost jej szere­
gów. W ciągu 2 lat do stołecznych kół 
ZMP wstąpiło ok. 30 tys. młodzieży.

Na zakończenie konferencji zebrani 
jednomyślnie przyjęli uchwałę, w której 
w związku ze zbliżającym się Zlotem 
oświadczają:

Zadaniem warszawskiej organizacji 
ZMP powinno być zajęcie czołowego 
miejsca w wielkim twórczym współza­
wodnictwie młodzieży o prawo uczestni­
czenia w Zlocie.

Młodzież Warszawy spełni, z hono­
rem rolę współgospodarza stolicy w 
przygotowaniach do wielkiego Zlotu. 
Uczestnicy konferencji wybrali nowy 

zarząd stołecznej organizacji ZMP.
Zebrani uchwalili tekst listu do Prezy­

denta Bieruta, w którym zapewniają, że 
przykład i wskazanią Jego będą dla 

| młodzieży stolicy natchnieniem w pracy.

mlodzeży
I Młodzież setek zakładów produkcyj- 
I nych, włączając się do szlachetnej rywa-

wykonał on już zadania 5 lat i 4 miesię 
cy.

W odpowiedzi na apel ZG ZMP mło­
dzieżowy zespół filarowy w kopalni „Bo­
brek" pracujący pod kierownictwem A. 
Sobeckiego o 32 procent przekracza swo­
je zobowiązania, wykonując zamiast za­
deklarowanych 130 procent — 162 pro­
cent normy.

Poważnymi osiągnięciami produkcyj­
nymi poszczycić się może młodzież budu­
jąca jedną z czołowych inwestycji planu 
6-letniego — zakłady przemysłu azoto­
wego w Kędzierzynie.

Młodzi robotnicy budowlani uczcili 
zbliżający się Zlot przez zorganizowanie 
14 nowych brygad, w tym pierwszej bry­
gady kobiecej, którą utworzyła murarka 
K. Musioł.

i upowszechnieniu nowych metod pracy

przy wykopach 
Pałacu Kultury

2 tys. ton ziemi dziennie
BnJowa Pałacu Kuitury i Nauki

Radzieccy robotney znacznie zwię 
kszyli tempo prac 
pod fundamenty
i Nauki. Codziennie wywozi 6ię po­
nad 2 tys. ton ziemi. Średnio co 4 
minuty specjalny samoladowacz i ko­
parki napełniają skrzynie samocho­
dów. Ziemia z wykopów używana 
jest do niwelowania terenu i zasypy 
wania podstołecznych glinianek.

O szybkim tempie prac przy wy­
kopach pod 
świadczy fakt, 
dwóch tygodni 
robót koparki,
ły z początku wykopy od ul S ennej 
przesunęły się już do ul. Złotej.

Na placu budowy minierzy w dal­
szym ciągu rozsadzają resztki funda­
mentów starych domów.

fundamenty Pałacu 
że w ciągu niespełna 

od rozpoczęcia tych 
które przygotowywa-

Ponad 219 tys. włókniarzy w całym kraju podjęło konkretne zobowiązania 
produkcyjne, zespołowe i indywidualne dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bieruta i święta 1 Maja.
Najlepsze wyniki uzyskali robotnicy 

przemysłu dzi wiarskiego, którzy dzięki 
realizacji zobowiązań wykonali z nad­
wyżką kwa.talny i kwietniowy plan ,.o 
dukcji. O około 40 procent przekroczyli 
swe zobowiązania robotnicy zaki«dów 
włókien sztucznych. Również pr~ .<>ysł 
włókien łykowych dzięki zobowiązaniom 
wykonał z nadwyżką 2,1 procent plan 
produkcji za kwiecień br.

Wśród załóg przemysłu bawełnianego 
na czoło wysunęły się załogi: tkalni 
ZPB im. Liebknechta w Łodzi, która .wy 
konała plan za kwiecie w 107,2 proc, i za 
łoga tkalni ZPB im. Waltera — przekra 
czając plan kwietniowy o 4 procent 
Wśród robotników przędzalń na 
pierwsze miejsce wysunęła się załoga 
najmłodszych polskich zakładów | rze- 
mysłu bawełnianego — Kombinatu Piotr 
kowskiego. , \

W przemyśle wełnianym wyróżniły 
się załogi ZPW im. Reymonta w Lodzi, 
które dzięki realizacji zobowiązań wyko 
nały plan kwietniowy w 140 proc., ZPW 
w Pabianicach — 114,6 proc., ZPW im. 
Nowotki w Lodzi — 106,2 proc. 
Nowe me ody oracy

Tzięki zobowiązaniom w wielu zakła 
dach włókienniczych rozszerzyło się zar 
stosowanie nowych metod pracy. I tak 
np w ZPB w Kudowie zorganizowano 
74 nowe „trójki tkackie". Dzięki temu 
bardzo poważnie wzrosła przeciętna wy 
dajność pracy w zakładach i w kwietniu 
br. po raz pierwszy od szeregu mieśięcy 
wykonały one plan w 100,3 proc.

Z całej Polski
na imprezę „Życia”

podejmuje liczne zobowiązania produk­
cyjne.

Już 440 indywidualnych i zespołowych 
zobowiązań napłynęło do zarządu zakł. 
ZMP w „Ursusie1'. Brygada młodzieży 
pracująca w narzędziowni postawiła so­
bie za zadanie wyrabiać stale do dnia 
Zlotu swe miesięczne zadania produk­
cyjne w 200 procent. Chce ona zasłużyć 
na miano „brygady dwusetników". ■ 
Członkowie tej brygady postanowili 
zmniejszyć do minimum zużycie narzę'- | 
dzi, zachować wzorową czystość maszyn 
oraz zlikwidować zupełnie braki produk- i 
cyjne na swoim odcinku.

Kilkuset młodych robotników i ro­
botnic WYTWÓRNI PROTOTYPÓW 
I SPECJALNEGO WYPOSAŻENIA 
ODLEWNI W KRAKOWIE zgłosiło 
setki indywidualnych i zbiorowych zo­
bowiązań produkcyjnych. Czyn zloto­
wy brygad produkcyjnych tych Zakła 
dów przyniesie gospodarce narodowej 
70 tys. zł, a zobowiązania indywidual­
ne młodych robotników przedstawia­
ją ogólną wartość 25 tys. zł.
Z. Ponichtera — ślusarz oddziału TP-2 
Zakł. im. Komuny Paryskiej w War-

Wszystkich Czytelników i sym­
patyków „Życia" zapraszamy na 
uroczyste rozdanie nagród lau­
reatom Konkursu Konstytucyjne­
go „Życia", połączone z wielką 
imprezą artystyczną Artosu. Miej 
sce spotkania — korty CWKS w 
Warszawie, ul. Myśliwiecka. Czas 

1— niedziela 25 bm. godz. 11.30.
Do zamiejscowych laureatów 

Konkursu wysłaliśmy już listem 
poleconym zaproszenia na impre­
zę. Prosimy nie spirawić nam za­
wodu, a przede wszystkim — za­
raz zawiadomić o przyjeździe. 
Zwrot kosztów podróży w War­
szawie za zwrotem naszego za­
proszenia.

Zamiejscowych 
kursu oczekuje, 
artystycznej — 
Warszawie.

Wkrótce podamy program im' 
prezy Artosu i „Życia".

Drugi zasadniczy temat obrad plenum 
stanowiły sprawy dotyczące wyników 
przeprowadzonej ostatnio we wszyst­
kich zakładach pracy przemysłu włó­
kienniczego związkowej kampanii spra 
wozdawczo-wyborczej.

Plenum stwierdziło, że tegoroczna 
kampania sprawozdawczo-wyborcza wy 
kazała poważny wzrost świadomości 
politycznej i społecznej szerokich mas 
włókniarzy. Na czołowe miejsce w dy­
skusjach na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych wysuwała się troska 
o wykonanie planów produkcyjnych, o 
lepsze formy współzawodnictwa pracy, 
o upowszechnienie ruchu racjonaliza­
torskiego, o szybkie usuwanie 
ciągnięć i braków, hamujących 
cję planów. Stwierdzono, że 
spraw i bolączek omawianych 
braniach już załatwiono lub też 
trakcie załatwiania. Np w 
im. Marchlewskiego w Łodzi 
dyskutantów zwróciło uwagę 
t.ZW.
rych wrzecion. Obecnie braki te zosta 
ły usunięte, niedoprzęd jest dostarcza 
ny regularnie a uszkodzone wrzecio­
na zastąpiono nowymi. Podobne wy­
padki można zanotować w szeregu in­
nych zakładów.

Poważnym osiągnięciem przeprowa- 
1 dzonej kampanii jest znaczny wzrost 
' liczby kobiet, wybranych na mężów 
, zaufania.
i Plenum stwierdziło, że załogi zakla 
| dów przemysłu włókienniczego musza 

: wszelkich starań, aby doświad

W czasie realizacji zobo iązań rozwi­
nął się bardzo znacznie w wielu zakła­
dach przemysłu włókienniczego ruch wie 
lowarsztatowości. I tak np. w Kombina­
cie Piotrkowskim do obsługi większej 
niż dotychczas ilości maszyn przeszło po 
nad 100 prządek. W 
skiego w przędzalni 
prządek stworzyło 6 
czych", zwiększając 
obsługiwanych maszyn z 2250 wrzecion, 
przypadających na 3 prządki przy obslu 
dze indywidualnej, do 3 tys. wrzecion 
przy pracy zespołowej. Jednocześnie 
„trójki" podniosły wydajność pracy na 
każdej z obsługiwanych maszyn.

i ozwói ruchu 
racjonalizatorskiego

W Bielskich Zakładach Przemyślu 
nianego bardzo silnie rozwinął się 
ki realizacji zobowiązań ruch racjonali 
Zatorski. W kwietniu powstały w biel­
skich zakładach włókienniczych 53 bry 
gady racjonalizatoiskie. fj ZPB w An­
drychowie racjonalizatorzy umożliwili 
załodze tkalni wywiązanie się z jej zobo 
wiązań, rozwiązując 47 zagadnień z 
dziedziny postępu technicznego i 36 
gadnień organizacyjnych, usuwając 
ten sposób przyczyny zahamowań 
produkcji.

Nad zagadnieniami realizacji planów ] dołożyć wszelkich starań, aby doświad 
i zobowiązań obradowało ostatnio ple- czenia i osiągnięcia czynu 1-majowego 
num Zarządu Głównego Zw. Zaw. -Włók wykorzystać w dalszej realizacji pla- 

—niarzy, które odbyło się w Łodzi. nów produkcyjnych.

ZPB im. Dzierżyń- 
średnioprzędnej 18 
„trójek przędzalni- 
jednocześme ilość

Wel 
dzię

za- 
w 
w

z
szawie, zobowiązał się do dnia Zlotu wy-

laureatów Kon 
oprócz imprezy 
wycieczka po

niedo- 
realiia 
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na ze- 
jest w 

ZPB 
kilku 

na brak 
niedoprzędu i na zly stan niektó

Zwiększymy swe wysiłki 
nad realizacją zadań planu 6-letniego 
Zakończenie konferencji chemików

18 bm. zakończyła się konferencja 
chemików, obradująca nad zagadnienia­
mi wykorzystania krajowej bazy surow­
ców do produkcji nawozów sztucznych.

Wyniki obrad, którym przewodniczył 
wicemin. Szkolnictwa Wyższego H. Go- 
łański, podsumował wiceminister Prze­
mysłu Chemicznego K. Akerman, pod­
kreślając m. in. poważny wkład w obra­
dy wybitnych naukowców radzieckich i 
naukowców z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Na zakończenie obrad uczestnicy kon- pomoc naszej Partii i Rządu, które dają 
ferencji uchwalili rezolucję, która wska- j wyraz troski o rozszerzenie bazy surow- 
zuje, iż w momencie, kiedy pseudo- cowej naszego kraju", 
uczeni krajów imperialistycznych, pra-1 
cując nad środkami masowego ludobój­
stwa zatracili w zupełności godność pra­
cownika naukowego i oddali swą wiedzę 
i warsztaty pracy na usługi amerykań- obowiązków zwiększą swe wysiłki nad 
skie<io imperializmu polscy naukowcy realizacją zadań plant! 6-letniego, nad 
— chemicy i geologowie kierują swe wy- pomnożeniem osiągnięć Polski Ludowej.

siłki na prace zmierzające do przyśpie­
szenia rozwoju polskiego rolnictwa.

„Zachęceni wysiłkami uczonych ra­
dzieckich, którzy realizując wskazania 
Lenina i Stalina, przodują w wiekopom­
nych pracach nad budową komunizmu — 
czytamy w rezolucji — jesteśmy prze­
świadczeni, że nasze wysiłki nad reali­
zacją trudnych zadań postawionych przez 
I konferencję surowcową, uwieńczone 
zostaną powodzeniem.

W tych procesach możemy liczyć na

Uczestnicy Konferencji Chemików wy­
stosowali list do Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta, zapewniając, że w zrozumie­
niu przypadających naukowcom polskim



Str. Ż X C I E

ŻYRARDOWSKIE ZOBOWIĄZANIA
Akcja .Majster podciąga plan" spot­
kała się w Żyrardowskich Zakładach 
Przemyślu Włókienniczego z pełnym 
zrozumieniem. Jego wyrazem są maso­
wo podejmowane zobowiązania przez 
majstrów i personel techniczny w przę­
dzalni lnu. Poważna część tych zobowią­
zań ma na celu usunięcie przyczyn ha­
mujących wzrost wydajności pracy; 
Inne przyczynią się do podniesienia ja­
kości produkcji. A oto dalsze wypowie­
dzi na temat akcji „Majster podciąga 
plan".

Najmłodszy majster
Mam lat 20. Jestem 

majstrem na przędzalni 
pory na przędzalni 
majstrów młodych 
skutek przesunięć 
stanowisko majstra 
mnie, młodemu absolwentowi szkoły 
włókienniczej.

Na własnym przykładzie odczułem 
jak nasi majstrowie zrozumieli akcję 
— „Majster podciąga plan", t.zn. posta­
nowili najpierw podciągnąć słabszych 
kolegów i takich młodych jak ja, aby 
wszyscy posiadali lepsze kwalifikacje. 

Jako odpowiedź na akcją „Życia", 
zobowiązują sią uzupełnić brakują­
ce wrzeciona i falery na wszystkich 
zespołach mojego pododdziału, upo- 

' rządkować szatnią dla robotników 
oraz wykonać plan produkcyjny w 
105 proc. Prace te wykonam do 
l.VI. br.

najmłodszym 
lnu. Do tej 
było wśród 
Obecnie ną

pie 
sił. 
wśród majstrów 
powierzono także

ROMAN GWIAZDA 
majster przędzalni lnu

Wielouiarsztatóuika

Ja, jako wielowarsztatówka, chcę 
powiedzieć tylko jedno: im lepszy 
majster, tym więcej wielowarsztató- 
wek. I choć nie łatwo wprowadzać 
wielowarsztatowość — jest to koniecz­
ne, bo u nas ludzi ciągle mało. Żeby 
jednak wielowarsztatowość dobrze 
szła, majster musi być dobry, musi 
dbać o ludzi i maszyny. A także kraj- 
carze muszą dobrze rozłożyć sobie ro­
botę, a nie tak, jak to u nas często 
bywa, że wrzeciona stoją. Normy się 
wtedy nie wykonuje i zarobek spada. 

J. KUCZYŃSKA 
wielowarsztatówka na prząśnicach 

mokrych
Naczelny inżynier

Dotychczas w naszych zakładach 
zasada jednoosobowego kierownictwa

nie była doceniana przez majstrów. 
Pomimo, że majstrowie realizowali 
plany swoich pododdziałów nie potra­
fili jednak analizować wykonawstwa, 
nie potrafili wyciągnąć wniosków kry 
tycznych z błędów powstających w 
czasie produkcji i nie umieli znaleźć 
drogi do ich usunięcia.

Dopiero teraz majstrowie zrozumieli, 
że bez Ich udilalu robotnicy mają trud­
ności w wykonawstwie zobowiązań. Zro­
zumieli swój błąd 1 wciągnęli się w 
akcję zobowiązaniową z robotnikami.

Majstrowie również nie walczyli przed 
tern o wydajność, lecz o dostarczenie 
im brakujących ludzi. Obecnie Ich na­
czelnym zadaniem jest walka o wzrost 
wydajności przez doprowadzenie do na­
leżytego stanu technicznego maszyn, 
przestrzeganie właściwych reżimów 
technologicznych 1 lepszej organizacji 
pracy.
W naszych zakładach nie wszyscy 

robotnicy wykonują swoje bazy akor-2 
dowe, pomimo że posiadają dobre' 
kwalifikacje. Bazy te w dużym pro­
cencie nie są wykonywane z powodu 
niedociągnięć natury technicznej i or­
ganizacyjnej.

W walce o wydajność, która jest 
podstawowym elementem wykonania 
zadań naszego planu 6-letniego, musi 
my przeprowadzić szkolenie prządek i 
tkaczy metodą gwarantującą wysoką 
wydajność, tj. metodą inż. Kowalowa.

Kierownictwo zakładu .personel in­
żynieryjno-techniczny postawili sobie 
za punkt honoru i ambicji w najbliż­
szym czasie metodę tę wprowadzić.

ALOJZY GRENDYSA 
nacz. inż. Państw. Zakł. Przem. 

Włók, w Żyrardowie

W szechstronne 
i konkretne

Zobowiązania powzięte w odpowie­
dzi na naszą akcję, mają wszechstron­
ny i konkretny charakter. .Niepełną 
listę tych zobowiązań podajemy po­
niżej.

MAJSTER WOJTYNIAK zobowiązał się 
uruchomić wszystkie wrzeciona stojące z 
powodu braku krajek oraz uruchomić ma-

szynę nr. 7 w ciągu jednego dnia po 
ukończeniu kapitalnego remontu. Prace 
te wykona poza godzinami normalnych za­
jęć-

MAJSTER MICHALAK wyeliminuje po­
stoje wrzecion z powodu braku krajek.

MAJSTER P1NDOR doprowadzi do dobre 
go stanu uiglenle maszyn, oraz utrzyma 
maszyny suche w należytej czystości ce­
lem podniesienia jakości przędzy.

MAJSTROWIE WIŚNIEWSKI i SITARZ 
przeprowadzą synchronizację parku ma­
szynowego na oddziałach przygotowaw­
czych natychmiast po skończeniu obliczeń 
reżimów technologicznych, tzn. 3O.VI br.

MAJSTER BUDZYŃSKI oędzie kontro­
lował przędzę pod względem jakościowym 
1 ilościowym na pierwszej 1 drugiej zmia­
nie.

MAJSTER KUBICIEL wykona 500 kg 
mieszanki dziennie w ciągu maja, aby wy­
eliminować ---- -------------------
rowca.

MAJSTER 
przędzy o 2

Aby umożliwić majstrom przędzal­
ni lnu realizację ich zobowiązań, przy 
szli im w sukurs koledzy z innych 
działów.

Plon głównego mechanika zobowią­
zał się:

1) skrócić w II kwartale posto­
je maszyn z przyczyn mechanicznych 
o 5 proc.

2) doprowadzić do stanu sprawnoś­
ci wszystkie pędnie przędzalni lnu 
przez przeprowadzenie remontów oraz

postoje maszyn z braku su- 

BOGUCKI podniesie jakość 
proc, przez wycinanie supłów.

opracować pełną dokumentację tech­
niczną pędni.

3) ograniczyć do minimum godziny 
nadliczbowe.

4) skrócić planowany czas remontu 
zgrzeblarek o 10 proc.

5) ustawić i zmontować suszarkę do 
tkanin' w ciągu trzech tygodni.

Centralny warsztat mechaniczny zo­
bowiązał się:

1) doszkolić praktycznie w ciągu 
trzech miesięcy czterech uczniów na 
każdej zmianie.

2) opracować harmonogram i do­
prowadzić plan do stanowiska robo­
czego.

24 Mi w osiedlu Jelonki oddano do użytku
radzieckie budowniczym Pałacu Kultury i Nauki

16 bm. przekazano radzieckim bu­
downiczym Pałacu Kultury i Nauki 
pierwszą część osiedla mieszkaniowe 
go w Jelonkach. Na placu budowy 
osiedla gotowych jest na przyjęcie 
pierwszych lokatorów: robotników, 
techników j inżynierów z ZSRR 13 
domków jednorodzinnych i 11 dom* 
ków wielorodzinnych.

Domek jednorodzinny składa się e 3 
pokojów, kuchni, łazienki, oszklonej 
werandy, piwnicy i strychu. Łączna 
powierzchnia użytkowa domku wy­
nosi 95 m2. Widne, duże pokoje, elek 
tryczność, centralne ogrzewanie, ob­
szerna oszklona weranda — zapew­
niają radzieckim budowniczym Pa­
łacu maksimum wygód w nowym 
osiedlu.

W domku wielorodzinnym będzie 
mieszkać 60 lokatorów w 14 poko­
jach 4-osobowych i 2-osobowych. 
Każdy domek posiada wspólną pod­
ręczną kuchnię, obszerną 
i umywalnie.

Przekazane domki zostaną 
umeblowane, wprowadzą się 
pierwsi lokatorzy.

Obecnie na osiedlu Jelonki znajdu 
ją się w budowie 154 domki. Z tej 
liczby 71 domków montuje się. Nie­
długo dalsza seria domków zostanie 
przekazana radzieckim budowniczym 
Pałacu.

Jednocześnie trwają roboty przy 
zakładaniu dróg asfaltowych na osie­
dlu. W budowie znajduje się już 
główna aleja osiedla i dwie boczne 
ulice.

i

jadalnię

wkrótce 
do nich

Wkrótce przystąpi się do budowy 
obiektów socjalno-kulturalnych osie­
dla — klubu, kina obliczonego na 
kilkaset miejsc, urządzeń sportowych, 
sklepów itp.

W 30 rocznicę powstania
organizacji pionierskiej w Z$t

19 maja 1922 r. powstała organiza­
cja pionierów radzieckich, z której 
wyrośli wspaniali ludzie radzieccy —

ot
1

*

Festiwal filmów polskich
w Zw. Radzieckim

2 czerwca rozpocznie się w Związku 
Radzieckim pierwszy festiwal f.ltnów 
polskich.

Przez szereg dni filmy polskie wy­
świetlane będą w Moskwie i jedena­
stu stolicach Republik Radzieckich. 
Na program festiwalu złożą się na­
stępujące filmy:

„Ostatni etap", .Czarci Żleb", „Mia­
sto nieujarzmione", „Premiera war­
szawska" i inne.

W ten sposób festiwal zaprezentuje 
publiczności radzieckiej dorobek po­
wojennej naszej twórczości filmowej. 
Na festiwal wyjedzie delegacja kine­
matografii polskiej, zaproszona przez 
ministra kinematografii ZSRR, (m)
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8,5 tys. słuchaczy 
w Wieczorowych Szkołach Inżynierskich

W chwili obecnej czynnych jest 
Wieczorowych Szkół Inżynierskich,
w których studiuje ok. 8.500 osób 
77 proc, ogółu słuchaczy jest pocho­
dzenia robotniczego.
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USA chcą odwrócić uwagą opinii publicznej,
od spraw zasadniczych
Przemówienie Malika w Komisji Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). 16 maja od były się posiedzenia obu komitetów 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ. H

■Rozbrojeniowej ONZ i światowej 
opiniji publicznej od zasadniczych za­
gadnień, jakimi powinna zajmować 
się Komisja.

Istnieje uzasadniona obawa — 0- 
świadczył Malik — że propozycje 
przedstawic.eli Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Holandii mają na ce­
lu zmuszenie Komisji do zajęcia się 
nie sprawą redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej,, lecz zbieraniem i 
kontrolą danych na temat zbrojeń. De­
legacji amerykańskiej i innym dele­
gacjom bloku amerykańskiego chodzi 
najwidoczniej o usunięcie na dalszy 
plan, dyskusji na temat redukcji zbro 
jeń i zakazu broni atomowej

Wniosek delegata holenderskiego 
zmierza do tego, ażeby Komisja o- 
graniczyła się do pracy nad-tech­
nicznymi szczegółami i nie rozstrzy 
gała zasadniczych zagadnień, jaki­
mi są sprawa redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz sprawa zakazu broni 
atomowej. Delegacja radziecka jest 
zdania, że jeśli Komisja osiągnie po 
rozumienie na temat tych zasadni­
czych zagadnień, to nic będzie trud 
ności w osiągnięciu porozumienia 
na temat szczegółów technicznych 
i terminologii.
Jeśli Komisja zajmie się opracowy­

waniem „słownika definicji 
jeniowych", to ugrzężnie 
technicznej, a 
Zbrojeń będzie 
atomowe będą nadal produkowane, 
będą wytwarzane inne rodzaje broni 
masowej zagłady i groźba wybuchu

Najpierw odbyto się posiedzenie ko 
mńtetu nr 2, na którego porządku 
dziennym znajduje się wniosek dele­
gacji amerykańskiej w sprawie tzw. 
„ujawnienia i konitralil danych o uabro 
jeniu".

Ponieważ żaden z delegatów nie 
zapisał siię do głosu, posiedzenie ko­
mitetu odroczóno. W kolach dzien­
nikarskich uważają, że oznacza to 
fiasko wniosku amerykańskiego w 
sprawie tzw. „ujawnienia i kontroli 
danych o uzbrojeniu". W kołach tych 
podkreślają, że nawet delegacje państw 
satelickich nie chcą popierać wniosku 
amerykańskiego, 
występować jawnie przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym, wolą nie zapisy­
wać się do głosu.

Następnie odbyło się posiedzenie ko 
mitetu nr 1. Pierwszy zabrał głos de 
legat Holandii,, który wezwał Komisję 
Rozbrojeniową do przestudiowania 
„terminologii" i ustalenia „nomenkla 
tury" definicji w dziedzinie rozbroje­
nia.

Delegaci USA i Francji 
przedstawiciela Holandii.

Delegat ZSRR Jakub Malik 
czyi, że delegacja radziecka 
jest przedyskutować wszelkie 
zycje dotyczące redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz zakazu broni atomo­
wej, jeśli dotyczą one bezpośrednio 
tego właśnie zagadnienia. Jednakże 
delegacja radziecka nie widzi potrze 
by omawiania jakichkolwiek spraw 
jeżeli celem takiego omawiania jest 
jedynie odwracanie uwagi Komisji

lecz obawiając się

pop arii

oświad 
gotowa 
prapo-

rozbro- 
w pracy 

tymczasem wyścig 
nadal trwa*’, bcimby

nowej wojny będzie nadal wisiała 
nad światem.

Malik podkreślił, że propozycje ra­
dzieckie w sprawie redukcji zbrojeń | 
i zakazu broni atomowej są całkowi­
cie jasne i zarozumiałe. Nie są one ja­
sne tylko dla tych, którzy nie chcą 
ich rozumieć.

Malik powtórzył, że delegacja ra­
dziecka domaga się, aby uchwalono 
natychmiast bezwarunkowy zakaz 
broni atomowej i wszystkich innych 
rodzajów broni masowej zagłady i a- 
by wprowadzono ścisłą międzynaro­
dową kontrolę nad przestrzeganiem 
tego zakazu z tym, żeby zarówno za­
kaz jak i kontrola weszły w życie je­
dnocześnie. Niemniej jasne i znane są 
propozycje delegacji radzieckiej w 
sprawie redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych wielkich mocarstw.

..Trudność polega na tym — o- 
świadczył Malik — że Stany ZJedno 
cźone, Anglia 1 Francja oraz inne 
kraje bloku amerykańsko - agiel- 
skiego nie chcą aąji zakazu broni 
atomowej, ani redukcji sił zbroj­
nych wielkich mocarstw. Oto po­
wód, dla którego prace Komisji Roz 
hrojeniowej ONZ utknęły na mar­
twym punkcie.
Na tym posiedzenie komitetu nr 1 

Komisji Rozbrojeniowej ONZ zostało 
zakończone. Daty następnego posie­
dzenia komitetu nie wyznaczono.

»Będziemy nieść aż do zwycięstwa sztandar oporu narodowego«

Potężne manifestacje w Niemczech
przeciwko wojennemu „układowi ogólnemu”

BERLIN (PAP) W piątek odbyła Się w Berlinie na placu Marksa — 
Engelsa, z udziałem ponad pół miliona mieszkańców stolicy Niemiec, de­
monstracja protestacyjna przeciwko potwornej zbrodni policji Lehra w 
Essen i przeciwko wojennemu „układowi ogólnemu".

Akcja „drzwi otwartych 
pomocą w tuyborze 
kierunku studiów

W całym kraju trwają prace przy 
doborze kandydatów na studia wyż­
sze. Powiatowe, miejskie i dzielnico­
we komisje rekrutacyjne analizują' 
obecnie zgłoszenia kandydatów na1 
studia dla zorientowania się w licz­
bie zgłoszeń na poszczególne kierun­
ki studiów oraz napływie kandyda­
tów do poszczególnych ośrodków aka-j 
demickich. Równocześnie we wszyst­
kich szkołach prowadzone jest wy­
jaśnianie młodzieży znaczenia właści­
wego doboru kierunków studiów.

Poważną pomocą przy wyborze kie­
runku studiów jest organizowana 
przez szkoły wyższe akcja tzw. „drzwi 
otwartych", podczas których absol­
wenci szkół średnich zwiedzają wyż­
sze uczelnie, poznają życie i pracę 
Studentów. ' •

Pierwszy zabrał głos sekretarz SED 
wielkiego Berlina Jendretzky, który 
oświadczył m. in.:

Zebraliśmy się na wiecu przepoje­
ni tą samą wolą walki przeciw ade- 
nauerowskiemu paktowi wojennemu, 
jaką natchniona jest młodzież nie­
miecka, która odważnie podniosła 
sztandar Oporu przeciwko kolonial­
nemu ujarzmieniu Niemiec zach. i 
zach. Berlina przez amerykańskich 
miliarderów 1 posłusznych ich wasa­
li bońskich. Po krwawej masakrze w 
E<ssn nikt już nie wątpi, że istnie­
nia narodu niemieckiego trzeba bro­
nić wszelkimi środkami.

Jendretzky zakończył przemówie­
nie wezwaniem do walki przeciw 
militarystyoznemu „układowi ogól­
nemu", walki o zjednoczone, miłu­
jące pokój, niezależne i demokra­
tyczne Niemcy, o pokój na całym 
ś wiecie.
Następny mówca, przewodniczący 

Izby Ludowej NRD Dieokmann pod­
kreślił, że jeśli naród niemiecki prag­
nie zachować wolność i usunąć groź­
bę wojny, musi w obecnych histo­
rycznych 
własnymi czynami bronić sprawy 
pokoju aż do końca. Potężny ruch 
naszego narodu powinien usunąć z 
drogi wrogów narodu.

Następnie zabrał głos wicepremier 
NRD Nuschke, stwierdzając, że milita- 
rystyczny „układ ogólny" jest bezpo­
średnim zagrożeniem pokoju, 
premier Nuschke stwierdził: 
przelana w Essen woła o wzmożenie 

I walki o pokój!** •'

chwilach przełomowych

Wice- 
„Krew

Uczestnicy demonstracji uchwalili 
tekst depeszy do rządu bońskiego, w 
której stwierdzają m. inn.:

Strzały w Essen były pierwszymi 
strzałami wojennego „układu ogól­
nego", były one skierowane przeciw­
ko całej młodzieży niemieckiej, prze­
ciw całemu narodowi niemieckiemu. 
Wskazują one wyraźnie, dokąd chcą 
zaprowadzić naród niemiecki Ade- 
nauer i Lehr: w niewolę imperiali­
stycznych magnatów zbrojeniowych, 
do wojny bratobójczej, do wojny 
amerykańskiej.

Wzywamy całą ludność Berlina, 
aby wraz z całym narodem nie­
mieckim zjednoczyła się w walce 
przeciwko wojennemu „układowi 
ogólnemu", o traktat pokojowy. Je­
steśmy zawsze gotowi bronić naszej 
ojczyzny, naszego budownictwa po­
kojowego i ustroju demokratyczne­
go NRD oraz demokratycznego sek­
tora Berlina przed zakusami 
wszystkich prowokatorów i sabo- 
tażystów. Będziemy nieść aż do 
zwycięstwa sztandar walki o pokój, 
sztandar oporu narodowego.
BERLIN (PAP). W piątek demon­

strowało w Hamburgu przeszło 150 
tys. robotników i pracowników umy­
słowych przeciwko militarystyczne- 
mu „układowi ogólnemu1', oraz prze­
ciwko nowemu drakońskiemu regu­
laminowi, narzuconemu zachodnio- 
niemieckim zakładom pracy przez 
rząd Adenauera-

- o traktat pokojowy
O godz. 14 w Hamburgu przerwana 

została praca. Ustał ruch kołowy Na 
plac przed Domem Związków Zawo­
dowych w Hamburgu podążyły z róż­
nych stron miasta wielkie pochody.

Zwracając uwagę na coraz bardziej 
masowy charakter ostatnich demon­
stracji mas pracujących w Dussel­
dorfie, Brunświku, Kolonii, Mannhei­
mie, Hamburgu, organ KPD „Freies 
Volk“ stwierdza, że dotychczasowa 
akcja to zaledwie początek. Już obec­
nie jednak daje ona całemu narodo­
wi pewność, że jeśli klasa robotnicza 
będzie nadal zdecydowanie kroczyła 
obraną drogą — nic nie zdoła się 
oprzeć jej woli.

Pogrzeb ofiary masakry 
w Essen

BERLIN. (PAP). — W Monachium 
odbył się uroczysty pogrzeb ofiary 
krwawej masakry w Essen, F. Muel- 
lera, zamordowanego przez policję 
adenauerowską. 
zamienił 
przeciw 
rowskiej 
polityce 
udział tysiączne tłumy ludności Mo­
nachium oraz delegacje z całych Nie­
miec zach., z NRD i Francji.

Nad grobem przemówił przewodni­
czący Komunistycznej Partii Niemiec
— Max Reimann. Oświadczył on 
m. in.:

Protestując 
nia młodzieży 
imperialistów, 
ter młodzieży 
ler. Lecz ofiara jego przyczyni się do 
umocnienia jedności młodzieży w 
walce o pokój. Mordercy z Essen i 
ci, którzy kierują ich ręką nie ujdą 
kary.

W pogrzebie, który 
się w potężną demonstrację 
terrorowi policji adenaue- 

i przeciw militarystycznej 
rządu Adenauera, wzięły

przeciw próbom odda- 
niemieckiej w służbę 

złożył swe życie boha- 
niemieckiej F. Muel-

De egacja rządu Korei
przybyła do Warszauij

Do Warszawy przybyła nąh 
delegacja Koreańskiej Republiki 
dowo-Demckratycznej z min. 
Tian-Si-U na czele.

yjechała w cela £:. 
narodowi polskiej 

a dary naszego oj 
walczącej Korei 

celu przeprowadzenia roznćt'

Delega 
żenią rządowi i 
podziękowania z 
łeczeństwa dla

sprawie układu handlowego 
obu zaprzyjaźnionymi krajami.

Przybyłych witali: mim h^. 
zagr. — T. Gede oraz wyżsi unej 
cy Min. Handlu Zagr. i MSZ.

Na dworcu obecny był równieja 
basador Koreańskiej Republiki U 
wo-Demokratycznej w Warszawie. 
Coj Ir oraz personel ambasady, 

*
s Rady Ministrów J. Cjj 

zyjął 17 bm. przebywaj; 
legację rządową Ko^ 
ki Ludowo-Demoknijt 
-zewodnictwem

towarzyszył ambaa* 
y i pełnomocny Któ 
) Ir.

*
Min. Handlu Zagranicznego T f- 

de przyjął koreańską delegacje 
dową z Tien-Si-U 1
czele.

ido\

Pre: 
kiewic-z p 
w Polsce 
skiej Republi 
nej pod pi 
Tian-Si-U.

Delegacji 
nadzwyczaj n; 
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♦ BUDAPESZT. 1 czerwca w 1 
peszcie i w miastach wojewódzkie!) 
będzie się Ogó!nok*«jwwj wiwl ~ <= 
W zlocie weźmie udział 7 tys. delegs1’ c

♦ MEKSYK. Rada Narodowa do sp ' 
wyboru nowego prezydenta ratwier^ 
kandydaturę Lombardo Toledano, pc;t 
raną przez komisję wyborczą „partia T 
rodowej4* 1 Komunistycznej Partii Mei: 
ku. Wybory prezydenta w MekiykB» 
będą się 6 llpca rb.
♦ PARYŻ. Liczba urodzin we tei f 

w latach 1950 1 1951 spadła w porówud , 
z latami 194t 1 1949 o 9,4 proc.
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biorstwa zbrojeniowego w j( 
za korzyści, które im 
ministerstwie wojny: drugi «l,!' ]j 
Kongresu został skazany H P* 
mowa nie z kasy państwowej p 
rów za osoby, które oszukać®, 
dal Jako swych pracowników:e ( 
ci przegrał apelację od F* . 
skazującego go za pobieranie 
prawnych „składek wybw®' 
od sw ego pracownika. Mniej 
przed dwoma laty jedna 1 
prasowych przypomniała, ic 
członek Kongresu uprawniony / 
do wydatkowania do 20.WÓ* 
rów rocznie na pomoc

AMERICAN SURYEY

How Corrupt is America.^

Tygodnik brytyjskich kół kapita­
listycznych „Economist" słusznie jest 
uważany za wydawnictwo proame- 
rykańskie. Tygodnik ten popiera po­
litykę „atlantycką", popiera wojnę 
amerykańską w Korei, zgadza się 
na wskrzeszenie Wehrmachtu, jest 
więc — z punktu widzenia Waszyng­
tonu — jak najbardziej „prawomyśl- 
ny“. Tym większą wymowę ma arty 
kuł pt. „Jak bardzo Ameryka jest 
skorumpowana?", ogłoszony w „prze 
glądzie amerykańskim" tego tygodni­
ka dnia 3 maja rb.

Autor artykułu omawia głośne os­
tatnio wypadki nadużyć, oszustw, ła

Wnhin the list threc 
years one Congressman has bccn >cnt to pnson for accepung 
moaey from the operatora of a munitions business in return 
for favours he secured for them from the War Department; | 
a second. has been convicted of coilecting pay from the 

lgovernment in respect of persons he had fraudulently repre- 
hented as bona-fide employees ; and a thrrd has lost an appeal i 
bgainst a conviction for talking illegal “election campaign ' 
contributiont ” from an employee. It is a little over two 
years ago that a news agency, recalling that each Congress­
man was allowed up to $20,000 a year to spend on oftke ł 
assistance (in addition to hi? salary of $i2.jóo and his annual $ 
tax-free $2,500 for expenses), had the curiostty to examine A 
the lists of office employees and found that mnety Congress- fl 
men had placed a relative—most often a wife—or morę than ł 
cne -elatiyę on their ...— J

pownictwa i korupcji w Waszyngto­
nie, po czym pisze ironicznie, że „w 
zaszczytnej i popularnej roli proku­
ratora" występuje Kongres USA. Czy 
członkowie Kongresu mają do tego 
moralne prawo? Odpowiedź angiel­
skiego czasopisma brzmi tak:

„W ciągu ostatnich trzech lat Je­
den członek Kongresu powędrował 
do więzienia za przyjmowanie pie­
niędzy od kierowników przedsię-
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Ze korupcja w 
równo w administracji 
i w Kongresie — jesi 
wiadomo od dawna, 
fakt, że zmuszony to jest pr 
i to tak 
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I do reklamowania 
[o etylu życia" jako i>s 

dla całego świata.
c
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KAZIMIERZ BRANDYS

Chuligan
i jego starszy brat

CHULIGAŃSTWO jest zjawiskiem, 
0 którym spokojny, uczciwy czło­

wiek nie może myśleć bez odrazy. 
Znam ludzi o gołębich sercach, któ­
rzy na widok chuligana wpadają we 
wściekłość. Rozumiem ich doskonale: 
w chuligaństwie jest coś głęboko ohyd 
nego, przeciw czemu buntuje się na­
tura ludzka, jest jakaś groza bezmyśl 
pości i groza upadku, która w każ­
dym człowieku wywołuje odruch 
jrstrętu.

Pafę dni temu byłem świadkiem, 
Jak banda chuliganów usiłowała się 
wedrzeć do nocnego lokalu w CDT. 
Kordon strażników z ledwością wy­
trzymał napór rozbestwionych 181at- 
ków typu „Bikiniboy" i „Bażant". Je 
den ze strażników wyjaśnił mi, że po­
przedniego dnia udało im się sforso­
wać oszklone drzwi do przedsionka i 
wtargnąć na górę. W rezultacie tej no 
cy zostały potłuczone urny walnie w to 
aletach, wyrwane klamki, zniszczony 
telefon i zerwana jedna z wind.

Chuligan, lump, „bikiniarz" czy 
„bażant" nie walczą o żadną ideolo­
gię ani światopogląd, rzadko też są 
wyrazicielami haseł politycznych. 
Chuligan uważa ideologię za „lipę" 
czy „puc", i jeśli jest „bikiniarzem", 
ceni amerykański styl życia. To, co 
łączy chuliganów bez względu na ich 
różne odmiany i modele — to pogarda 
dla pracy, niszczenie rzeczy służących 
społecznemu użytkowi, terror fizycz­
ny, sc-ksualizm i alkohol.

OCZYWIŚCIE, to nie jest ideolo 
gia. Ale spytajcie pierwszego lep 

szego reakcjonisty, który czeka w ka 
wiarni na „białego konia" i słucha 
BBC — co sądzi o dzisiejszej Polsce, 
a usłyszycie: budownictwo socjali­
styczne — to „lipa" droga do socja­
lizmu — 
„blasków 
przeciętna 
„Life‘a“ i

to ..lipa
to pozbawienie człowieka 
życia", w jakie obfituje 
egzystencja w ojczyźnie 

i „Colier‘s“. Jedyne wyjście? 
— zniszczenie, wojna atomowa, terror.

Zarzewie chłopskiego protestu

W Lubli przed 20 laty

Jak na żniwo jednego wieczoru, to 
ęieżle: chuligani są operatywni. Straż 
nik opowiadał mi o tym, spluwając 
I odrazą. ,,I gdzie to się wylęga ta­
kie robactwo?"

Nie zdążyłem 
musiał odejść: 
nowy atak na 
dżąc.

Jakiś 
uśmiał 
wo, ale _ 00H
o wściekłość. Doprawdy nie było się 
i czego śmiać. Odwróciłem się do niey 
go i powiedziałem, że człowiek, dla- 
którego widok chuligana jest dobrą 
labąwą — sam jest chuliganem. Gość 
wystraszył się i znikł. Myślę, że mia­
łem rację.

Z różnych okresów życia pamiętam 
rozmaite objawy chuligaństwa. W la­
tach gimnazjalnych w każdej niemal 
klasie trafiał się chuligan, maltretu­
jący kolegów ,nieuk, brutal i niszczy 
ciel, któremu tchórze schlebiali ze 
strachu i wobec którego każdy z nas 
z osobna był bezbronny. Później, w 
czasach uniwersyteckich, na wyższych 
uczelniach faszyzującej się Polski sa­
nacyjnej szalały bojówki chuliganów, 
zbrojne w pałki, kastety i „ideolo 
gię“ Był to już okres, gdy 
w centrum Europy chuligaństwo zo­
stało podniesione do najwyższej god 
ności, gdy światopogląd chuligana 
stał się urzędową wiarą III Rzeszy, 
gdy półobłąkany lump rządził 60 mi­
lionowym narodem niemieckim i 
pchał świat do wojny.
PO TO JEST chuligaństwo? Skąd 
'' biorą się chuligani? „Czy chuli­
gani — pyta mnie w liście jeden z 
czytelników — są zjawiskiem klaso­
wym?"

Ciekawy proces odbył się niedawno 
w jednej z ogólnokształcących stakół 
warszawskich:

Organizacja zetempowska posta­
wiła w stan oskarżenia ucznia X kla­
sy, który przeszkadzał w pracy, pił 
1 demoralizował innych. W obydwóch 
wypadkach stwierdzono, że oskarżeni 
o chuligaństwo przebywali w środowi 
skach reakcyjnych, wrogich lub ob­
cych Polsce Ludowej.

mu odpowiedzieć, bo 
chuligani przypuścili 
drzwi, wyjąć i gwiż-

widz stojący obok mnie ro- 
się. Nie unoszę się zbyt łat- 
ten śmiech przyprawił mnie

I ta zbieżność również nie jest przy 
padkiem. Nie jest przypadkiem, że 
były właściciel sklepu na Marszał­
kowskiej, czy kamienicy czynszowej, 
na której gruzach wyrasta dziś blok 
MDM, myśli to samo i tęskni za tym 
samym, co chuligan rozbijający okno 
wystawowe w CDT. Pierwszy nazy­
wa to „ideologią", drugi — „rozrób- 
ką". Pierwszy ogranicza się do wdra­
żania swych tęsknot, drugi — doraź­
nie wciela je w życie. Ale pierwszy 
jest za drugiego odpowiedzialny: chu 
ligaństwo wyrasta dziś z atmosfery, 
wytwarzanej przez niedobitki burżu 
azji, karmi się szerzonym przez nią 
fermentem. I jeśli gdzieś w bocznej 
ulicy elegancko ubrany czytelnik 
„Life‘u“ znajdzie się nagle sam na sam 
z chuliganem, który od niego zażąda 
pieniędzy na wódkę — to niechże 
przynajmniej uświadomi sobie w tym 
niemiłym momencie, że zastąpił mu 
drogę jego wychowanek i młodszy 
brat.

JAN Koś (3-hektarowy chłop w Lubił) 
powiada, że raz tylko był przed woj­

ną w biurze, kopalni nafty w Krośnie. 
Co mu do dziś w pamięci ostało istotne­
go z tamtej bytności? Powiada krótko: 
„Słyszałem, jak godali różnymi języka­
mi. Gulgotali — to chyba po angielsku, 
po niemiecku także i jeszcze inaczej. Po 
polsku to był tylko napis: „witamy się 
bez podawania rąk".
W niedzielę i w pogodę najlepiej 

gwarzy się przy wiejskiej 
Tyś się napił, pochwalił 
dziękował za wyniesiony 
kubek. Właściciel studni j 
chodzi teraz pytaniami — 
coś. Odpowiadasz i pozyskujesz (zau­
fanie. Naraz od proga domu, gdzie 
przysiadły niewiasty i słuchają — 
ostrzegawczo wpada głosik żony chło 
pa, z którym się rozgadujesz:

— ...a co ty tam pamiętos, tyła lot, 
co ty wis?...

I chłop milknie. U niewiasty ode­
zwała się stara, zastarzała podejrz­
liwość. A pytałem o zdarzenie sprzed 
równo lat dwudziestu. Mianowicie, 
jak to było ze strzelaniem policji do 
chłopów w Lubli dnia 15 maja 1932 
roku.

Przystanął jednak Jan Koś i roz­
winęły się wspominania. Właśnie m. 
in. i o tym, że, jak mówią w Lubli, 
„haj, za tą górką jest nafta" — pol­
ski był tylko 
cznym biurze, 
policja, która 
wała w tych 
go porządku.

studni, 
wodę, po- 
z chałupy 
kubka za- 
skądeś, po

nadruk w kapitalisty- 
I polska (z nazwy) 

bardzo czujnie pilno- 
stronach burżuazyjne-

¥
Chłop pazurami trzymał się wtedy 

ziemi. Nie dlatego, że mu dostatek 
dawała, o, nie — dawała nędzę i na 
wet głód. Bo mało jej było, bo ją 
źle uprawiano, bo sama z wierzchu 
uboga (we wnętrzu bogata — ropa, 
gaz), bo przede wszystkim podły był 
ustrój, podły rząd i podły kapitał, na 
dodatek — obcy. Chłop pazurami 
trzymał się ziemi, bo w mieście je­
szcze gorzej: bezrobocie, poniewier­
ka...

Toteż Franciszek Czernicki, gdy mu 
szedł 42 rok, rozpaczliwym wysiłkiem

(Od naszego specjalnego wysłannika)
W trzy dnj potem na pogrzebie za 

strzelonego w Lubli naliczono kilka­
naście tysięcy chłopów z krośnień­
skiego Podkarpacia. Policja mundu­
rowa czuwała w ostrym pogotowiu 
po okolicznych posterunkach — taj­
na, z chłopska poprzebiera na, wę­
szyła w masie ludzkiej. Pogrzeb od- 1 
był się w spokoju. Bunt i tym ra-i 
zem n:e strzelił, ale zapiekł się wj 
sercach. Pamiętają w Lubli sanacyj | 
ną władzę pańską, złorzeczą jej do 
dziś, chociaż koszmarna okupacja, a! 
potem ziejący ogniem przez pół ro­
ku front, który wieś dosłownie prze! 
połowił, doszczętnie zburzył j wy na-

dokupi) ze 2 ha, 1 zdawało mu się, osiąg- 
nął cel tycia. Czworo w domu drobia­
zgu: 121etnia dziewczyna i po roku 
młodsi chłopcy, dostaną, gdy dorosną, po 
hektarze majątku. Ojciec zadłużył się 
na 3.000 zł, ale te mocny w sobie się 
czuł, w sile mięśni i pracowitości skła­
dał nadzieje lepszej doli.

■ wtedy wypadało święto ludowe. 
Młodzież we wsi przygotowywała się 
do obchodu. Dzisiejszy przewodniczą 
cy GRN we Frysztaku, Tomasz Skrze 
szowski, 
sztandar, 
zielonego 
i litery, 
wiali którędy pochód przejdzie, kto 
będzie przemawiał, 
prawie z tego nie 
za „stary" już był i 
przątały mu głowę.

W majową, słoneczną niedzielę 1932 r. 
młodzi od rana zbierali się we wsi, śpie­
wając. Po kościele ustawił się pochód Sta­
nisław Wróbel (dziś osiedlony gdzieś na 
ziemiach zachodnich) jak najwyżej pod­
niósł papierowy sztandar Obok w poczcie 
szły dziewczęta: Balbina Rogalanka (już 
nie żyje) i Zofia Tomczakówna (dziś za 
mężna — Kraus). Wokół nich z pół tysiąca 
mężczyzn i kobiet. Przeszli obok kaplicz­
ki, co znaczy „Mękę Pańską" i przez mo­
stek weszli na drogę, co by ją można na 
zwać — męką chłopską

Naprzeciw bojowo, z bronią stanę­
ła policja. Tłum napierał. Granato­
wi uskakiwali — za mało ich było. 
Rychło ze stodoły wypadła im po­
moc. Razem kilkunastu Próbowali 
kolbami, ale tłum 6zedł z nienawi­
ścią i niewieścim piskiem. Wtedy 
trzasnął karabin. Franciszek Czernic 
ki zwal:ł się w rów. Mordercy wy­
padli na łąkę, huknęli w górę, wy­
mierzyli w ludzi. W rowie jęczał cię 
żko ranny. Tłum nie uderzył, jeno 
wołano: do szpitala, do szpitala!...

z dworu, gdzie rezydował Jan 
Dzianot, przyszło auto. Policjanci 
nęli umierającego i powieźli do 
Tam skonał. Wdowa dowiedziała 
wszystkim, gdy wróciła od siostry z innej 
wsi. Ciała z początku nie chcieli rodzinie 
wydać, ale się zorientowali, że rozgorzeje 
nienawiść — wydali.

jak umiał przygotował 
Zlepił go z kilku arkuszy 
papieru, namalował kłosy 

przybił do kija. Inni oma­

Franciszek nic 
wiedział, zresztą 
inne kłopoty za-

Kanty 
wciąg 
Jasła 
się o

♦

Nowe fałszerstwo dolarowej spółki

Nie jest to przypadek. Chuligaństwo 
jako zjawisko społeczne ma swoją hi 
itorię. Pół wieku temu w carskiej Ro- 
iji chuligani byli użytecznym narzę­
dziem w rękach urzędniczo-feudalnej 
reakcji w jej polityce wewnętrznej, 
dążącej do stłumienia rewolucji: „czar 
ta sotnia" pchała do pogromów ban­
dy pijanych wyrostków pod hasłami 
prawosławia i świętej Rusi. W trzy­
dzieści lat później reakcja niemiecka 
organizowała swych chuliganów w 
izturmówki i pchnęła je do walki z re 
uolucyjną klasą robotniczą. Zawsze i 
wszędzie chuligaństwo, pod różnymi 
postaciami i w różnych okolicznoś­
ciach, ma jedno i to samo „zaplecze 
Ideologiczne": reakcyjną nienawiść do 
rewolucji, do mas ludowych, do socja­
lizmu.

We wrześniu ub. roku jeden z li­
cznych organów, wydawanych w Tri 
zonii za amerykańskie dolary przez 
hitlerowskich odwetowców i rewizjo­
nistów — „Ost-West-Kurier“ — za­
mieścił wielce sensacyjny artykuł 
omawiający wyssany z własnego, 
brunatnego palca wywiad, który 
„Życie Wąrszawy" rzekomo przepro­
wadziło ze Stalinem. Wywiad (nie st- 
niejący) zatytułowany był w 
cłu" (wg. bońskich łgarzy) jak na­
stępuje: „Co sądtzi Stalin o 
szym niepowodzeniu na polskich zie­
miach zachodnich" (!). I neohitlerow- 
cy z „Ost-West-Kurier" cytowali 
całe fragmenty „wywiadu", którego 
„Życie Warszawy" nigdy nie przepro­
wadzało ani nie drukowało. Fotoko­
pie tego fałszerstwa, tak charaktery­
stycznego dla hitlerowsko-amerykań- 
skiego skrzyżowania, zamieściliśmy 
w „Życiu" z dn. 25.9.51 r.

Teraz wystąpił na scenę inny or­
gan odwetowców bońskich „Schlesi­
sche Rundschau", równie hojnie jak 
„Ost - West - Kurier", subsydiowany 
przez amerykańskich „obrońców wol 
ności". Mianowicie w n-rze z dn. 25 
ub. m. „Schlesische Rundschau" za­
mieściło artykulas pt. „Trzecia siła 
na wschodzie". Aby dać Czytelnikom 
próbkę niedoścignionej wprost w 
swym zakłamaniu głupoty, jaką dzię 
ki wybitnej pomocy amerykańskich 
„nadludzi" osiągnęli bońscy neohitle- 
rowcy — omówimy tutaj pokrótce te 
wypociny i zacytujemy z nich nie­
które co celniejsze ustępy.

Powołując się na doniesienia poi-1 
skiej prasy i polskiej 
oficjalnej agencji PAP — 
„Schlesische Rundschau" stwierdza z 
iście goebbelsowską czelnością, że 
„po raz pierwszy zebra! się w tych 
dniach w Warszawie wojskowy sztab I

>.Zy-
na-

Kominformu". Celem tej rzekomej 
narady było — wciąż wg „informa­
cji" hitlerowsko - amerykańskich fał­
szerzy — utworzenie tajemniczej, 
wojskowej „trzeciej siły na wscho­
dzie", złożonej z Polski, Czechosłowa­
cji itd.

„Ta trzecia siła na Wschodzie, 
Jak się w y r a z i ł o ,.Z y c i 6" 
Warszawy" — pisze bez zają- 
knlenia organ odwetowców beń- 
skieh — byłaby stałą groźbą dla 
Europy Zachodniej"...

(Kiedy i gdzie „Zycie Warszawy" 
„wyrażało się" na temat „trzeciej 
sły na Wschodzie" — to już pozo­
stanie dozgonną tajemnicą neohitle- 
rowskich i amerykańskich naśla­
dowców Goebbelsa).
Po tych bzdurnych, prowokacyj­

nych i ociekających kłamstwem wy 
wodach „Schlesische Rundschau" c y- 
tuje całkowicie zmyślony wywiad, 
którego marszałek Rokossowski miał 
rzekomo udzielić czeskiej agencji pra 
sowej, a który to „wywiad", rzecz 
jasna, całkowicie „potwierdza" tezy 
„Schlesische Rundschau" z tej pro­
stej przyczyny, że został ułożony w 
redakcji „Schlesische Rundschau".

„Ciekawą jest rzeczą — piszą w 
zakończeniu nieodrodni synkowie 
Goebbelsa i kongresmana Maddena 
(tego z „katyńskiej" komisji Kongre 
su USA) — czy wyniki przewlekłych 
warszawskich obrad będą podane 
wolnej Europie do wiadomości przez 
Kominform"...

Ciekawą jest 
6cy hitlerowcy 
tlerowcom z 
Rundschau" i 
kontynuowanie

próby siania prowokacji j ogłupiania 
naiwnych czy też za ich własną głu 
potę. Prawdę mówiąc, nie ma tu ża­
dnej 'Wątpliwości: płacą za jedno i za 
drugie. SŁAW.

Odpowiadają na ankietę »Życia«

LEON KRUCZKOWSKI, BENEDYKT HERTZ
JAN PARANDOWSKI, B3GDAN HAMERA
Opowiadania i non e!e
Przed kilku miesiącami zacząłem 

Pracę nad cyklem nowel i opowia­
dań o tematyce współczesnej. Nie­
stety, moją pracę twórczą mogę tra­
ktować tylko dorywczo wobec prze­
ciążenia obowiązkami 
publicystyką bieżącą 
Obecnych warunkach 
Wam się, abym mógł 
roku wystąpić z 
Utworem literackim

„Kordian i cham" 1
(i tego 7 po wojnie), „Pawie pióra 
t- 7 wydań (z tego 5 po wojnie), 
„Sidła" — 3 wydania (z tego 2 po 
wojnie). Ostatnie prace powojenne 
(dramaty j tom reportaży zagranicz­
nych „Spotkana i konfrontacje") — 
po 1 wydaniu.

Nakłady przedwojenne moich po­
wieści wynosiły, jak większość ów­
czesnych nakładów beletrystyki, od 
1.000 do 2.500 egz. Nakłady obecne 
od 10 do 100 tysięcy egz.

społecznymi, 
etc. W moich 

nie spodzie- 
przed upływem 
jakimś nowym

miał 11 wydań

Satry i antologie
Zbliżając się do kresu żywota (koń 

czę wkrótce lat 80), więcej dziś po­
święcam uwagi przeszłości, niż przy­
szłości; nie tyle myślę o podejmowa­
niu prac nowych, ile rozglądam się 
w dokonanych dawniej, a mogących 
mieć wartość dla ilustracji czasów 
minionych. Skłania mnie do tego nie 
tyle nawet osłabienie sił twórczych, 
ile namowy wydawców.

Właśnie oddałem „Czytelnikowi" 
maszynopis, zawierający moje „Sa­
tyry", pisane w latach 1919—1952. 
Rzecz ma się ukazać w „Bibliotece 
Szpilek".

W porozumieniu z redakcją tejże 
Biblioteki, przystąpiłem do opraco­
wania „Antologii bajkopisarstwa poi 
skiego". Nad robotą tą 6iedzę już od 
kilku miesięcy.

Otrzymałem również inne zamówię 
nia. Chodzi mianowicie o „Wybór 
baśni j opowiadań" dla dzieci i mło­
dzieży, rozrzuconych po czasopi­
smach na przestrzeni lat 30-tu (do 
pisarstwa na użytek dziatwy wzią­
łem się dopiero w czasie pierwszej 
wojny światowej, za namową Stefa­

nii Sempołow6kiej).

rzeczą, czy amerykań 
płacą bońskim neohi- 
różnych „Schlesische 

„Ost-West-Kurier" za 
tradycji Goebbelsa, za

Moje „Bajki" 
„Przygody Magdusi", 
wspomnień 
złocisty" 
ścia" —

Przed 
dziły w 
becnie - 
tys., 
dziejów terminatora1 
„Sprzed lat czterdziestu1 
powojenne wydanie 
szczęścia" — 40.000.

miały 5 wydań, 
„Henryś", „Ze 

Samowara" i „Bażant 
— po 2, „Trzewiki Szczę- 

3, „Taśtaś" — 4.
wojną książki moje wycho- 
nakładzie 1—3 tys. egz. O- 
- „Bajki" w nakładzie 8 

„Bajki na scenie" — 10 tys., „Z 
“ — 12 tys.,

— 10.000, 
„Trzewików

Przekład „Odysei"
Od r, 1950 pracuję nad przekładem 

„Odysei" Homera, który ukończę te­
go lata, a jednocześnie mam w przy­
gotowaniu książkę o Homerze i spo­
dziewam się ukończyć ją niedługo po 
„Odysei". Piszę również cykl opowia­
dań osnutych na wspomnieniach z dzie 
ciństwa. Co do dalszych zamiarów 
trudno mi w tej chwili ustalić, które­
mu z nich dam pierwszeństwo — mo­
że powieści, zaczętej jeszcze pod ko­
niec wojny i mającej za tło ostatnie 
jej miesiące.

Spośród moich książek „Dysk olim­
pijski" 
niach, 
„Dwie wiosny1 
cia" — 3 wyd., „Mitologia" — 5 wyd., 
„Niebo w płomieniach" — 4 wyd., 
„Trzy znaki na zodial|i“ — 3 wyd.

ukazał się ogółem w 6 wyda- 
„Dafhis i Chloe" — 2 wyd., 

“ — 3 wyd., „Król ży-

r.), właściwego organizatora ruchu 
ludowego w Luba.

Wieś zamknęła się w egoizmie do 
tego stopnia, że nawet zrozpaczonej 
wdowie z czworgiem drobiazgu nikt 
nie pomógł zorać, zebrać, podwieźć 
drzewa z lasu. Gdy 9-letnl wówczas 
syn zabitego brał się do ścięcia tra­
wy — nikt z miejscowych „ludow­
ców” n e wyjął dziecku kosy z rąk, 
nie przysposobił siana.. Można to 
wytknąć gromadzie, jak i to, że dziś 
gdy już Jul a Czernicka nie potrze­
buje takiej łaski, bo dzieci dorosły 
i ouow ązuje dekret o pomocy są­
siedzkiej — wypadałoby komitetowi 
członkowskiemu w 
sklepie — przydzielić 
czasu kilka metrów 
albo co potrzeba

Czernicka mówi 
że „...co wprzódy, 
teroz to razem 
mój) o, o, jest 
jest lepiej...

spółdzielczym 
jej od czasu do 
płótna, garnek

z przekonaniem, 
Fanka zabili, a 

przyp.

teraz 
jak 

(w ogólności 
wielga różnica... Teroz

*

(w ogólności) jest

Julia Czernicka 
lił — świeższym, silą rzeczy, niesz­
częściem znaczą pamięć chłopską.

-(•
Bunt w Lubli wyraził się w łago­

dnej formie. Chłopi, wbrew zakazo­
wi administracji sanacyjnej — urzą­
dzili tylko obchód święta ludowego 
we własnej wsi, która chociaż rozle­
gła (5 km długa) i ludna (ok. 2.000 
mieszkańców) wszakże ani świadomo 
ścią polityczną, ani organizacją wy­
stąpienia nie zagrażała ustrojowi. 
Żywiołowy odruch chłopski przeciw 
niesprawiedliwościom skrwawił się 
więc pod papierowym sztandarem 
i coraz bardziej przygasał w groma­
dzie. Pilnowaniem „moralności" za­
jęli się skwapliwie: ksiądz sączący 
nauki o pokorze społecznej i dzie­
dzic Jan Kanty Dzianot, który posta1 
rał się o usunięcie ze wsj ówczesne­
go nauczyciela Klimka (umarł 1951

Ich kultura
MŁODZIEŻ 

W STYLU AMERYKAŃSKIM
„Potrzeba nam zdrowych młodych 

ludzi, zdolnych do noszenia munduru 
i obsługiwania działa". ’

(Gen. Eisenhower w przemówieniu na 
uniwersytecie Coiumbia, N. Jork).
„Houston, Texas. Policja schwyciła 

dziś „antykomunistyczną" bandę, której 
przywódcą był 14-letni chłopak. Banda 
wymuszała od wszystkich chłopców na 
posyłki okup po 25 centów tygodniowo. 
Detektyw Harry Noe powiedział, że nie 
wie, skąd banda wzięła swą nazwę. Jej 
działalność nie miała nic wspólnego 
z anty-komuinizmem, lecz polegała na 
wymuszaniu okupu według najlepszych 
wzorów gangsterskich"

(„Los Angeles Daily News“).

IDEAŁ OBYWATELA I ŻOŁNIERZA
„Generał Van Fleet jest awanturni­

kiem i mordercą z instynktu..."
(„Newsweek”).

„Stwierdzam z zadowoleniem, że ppl- 
nocna część Korei jest zniszczona do te­
go stopnia, iż „czerwoni" odczuwają 
brak żywności, ubrania, dachu nad gło­
wą, I że ludność Korei Północnej jest 
w bardzo ciężkiej sytuacji".

(Gen. Van Fleet w „New York Ti­
mes").
„Cieszyliśmy się naprawdę bardzo, 

gdy Hitler wypowiedział wojnę Rosji. 
Wkrótce nosiliśmy rosyjskie buty i pła­
szcze. O tak, kradliśmy je. Najpierw 
musieliśmy ich oczywiście zabijać. Ja 
sam nie zabijałem, gdyż jestem osobą

duchowną, ałe dawałem rozkazy zabi­
jania".

(Pastor Hendriksson, ,D:pi“ z Esto­
nii, w „New York Post").

W KRAJU 
„WOLNOŚCI I DEMOKRACJI"

„Otoczcie fabryki drutem kolczastym, 
reflektorami i wieżami stalowymi, za­
opatrzcie straż fabryczną w granaty ręcz 
ne, węzcie odciski paiców wszystkich 
robotników — jeśli nie dla innych ce­
lów, to przynajmniej dla zastraszenia. 
Tropcie wszelką agitację na terenie fa­
bryk..."

(Pułkownik John F, Moran, s-zef „Bez­
pieczeństwa Przemysłowego”, na. posie­
dzeniu konferencji przemysłowców ame­
rykańskich w N. Jorku).
„Nie można prowadzić kopalni węgla 

bez karabinów maszynowych..."
(Z oświadczenia Ryszarda Mellona — 

rodzina Mellonów posiada kopalnie wę­
gla, nnf-y i miedzi wartości 400 milionów 
dolarów).

Tak. Razem 
lepiej. Zanim się jednas stało lepiej
— w Wieiu rodzinach chłopskich z
rozpaczą stw.erdzano co jroku ....ale
ojca me ma...“. W n.edalek m od kro 
sn.ensK.egu pow.ecie bocheńskim — 
w Łapanow e, 5 czerwca 1932 r. na 
obchodzie święta ludowego padło od 
kul policyjnych p.ęcm chłupow. Mno 
żyły s.ę starca z policją, demonstra 
cje, strajki, bo głód i niewola spo­
łeczna stawały się me do wytrzyma­
nia.

W 4 i 5 lat potem wybuchały 
wprost powstania chłopskie. Rady­
kalni ludowcy wiązali s.ę z Komu- 
n.styczną Part.ą Polski j z lewicą 
pepesowską. Wspólny front wyzyski­
wanych podnosił do boju o wolną 
ojczyznę masy pracujące wsi, folwar 
ków i miast. Na obchodach 1-majo- 
wych zjawiały się obok czerwonych
— zielone sztandary, w demonstra­
cjach chłopskich widziano czerwone 
flagi.

2 lipca 1936 r. w majątku Krzeczo- 
wice (pow. Przeworsk) zg nęło od 
kul policji 4 robotmkow rolnych, a 
kilku zostało rannych. W Muninie 
i Majdanie Sieniawskim (pow. Jaro­
sław) w sierpniu 1937 roku poległo 
21 chłopów. Szerzyły s.ę strajki 
chłopsk.e w powiatach brzozowskim, 
limanowskim, nowotarskim, jaworow 
skim, tarnobrzesk.m, po całej prawie 
Polsce. W różny sposób wspierał 
chłopską walkę proletariat miejski. 
Była to walka o Polskę ludową, spra 
wiedliwą, wolną

Nie uzyskano jeszcze wtedy zwycię 
stwa, ale wpływ rewolucyjnych zry­
wów na wsi rozwijał . świadomość 
polityczną milionów chłopów.

¥
W Lubli widziałem teraz ludzj do­

brze ubranych, sytych, spokojnych'o 
własną przyszłość materialną i przy­
szłość dzieci. Dzieci, które się uczą 
aż po uniwersytety, albo pracują za­
robkowo gdzie tylko chcą.

Jak np. 20-letni Tadeusz Auamskl, syn 
dawnego fornala, a dziś gospodarza na 
5 ha z reformy rolnej. Tadeus-z jest trak­
torzystą w Krajowicach kolo Jasła. Kil­
ka kilometrów od domu ojca, dojeżdża 
rowerem. W 
Mówi, 
ojca:

— A
wieku,

Adamski jakoś dziwnie ruszył wąsl- 
skami.

— No co, młody, nie wie...
Rzeczywiście nie w;e i ocenić nie 

potrafi, jak bardzo się od tamtych 
czasów zmieniło.

Roman Izbick!

kwietniu zarobił 900 zł. 
że to mało... Zwracam się do 

ile myśmy, gdyśmy byli w jego 
zarabiali?

lak to wygląda z bliska

—------- ...---------- .------- ------------------— |
Przed wojną nakłady poszczegól-I 

nych wydań wynosiły 3 — 5 tys., a po 
wojnie — 5 — 10 tys. !

Pomieść o I Armii
Obecnie pracuję nad drugim 

mem powieści z dziejów I Armii 
pt. „Siadami czołgów". Pierwszy tom 
wyjdzie z druku w czerwcu—lipcu 
br. Drugi zamierzam ukończyć w 
6:erpniu.

Zamierzam napisać powieść współ­
czesną, której głównym bohaterem 
będzie kobieta.

Moje książki miały następującą 
ilość wydań: „Na przykład Plewa"— 
3 i „Doznania ludzkie" — 1. Pierw­
sza wyszła w 70 tys., druga w 15 
tys. egzemplarzy.

Przed wojną moje powieści nie mo 
gły się ukazać.

to- 
WP

Ogłoszenie przez „Le Monde" ra­
portu admirała Fechtelera (wyznacza­
jącego zachodniej Europie rolę ame­
rykańskiej „poduszki atomowej" w 
agresywnych planach Waszyngtonu) 
rozpętało przeciw temu organowi 
skądinąd burżuazyjnemu wściekłą na 
gonkę zmarshallizowanej prasy we 
Francji. Oczywiście, na czoło ujada­
jącej sfory wysunęły się usposobione 
wobec swych zamorskich panów naj 
bardziej służalczo, dwa pieski—„Po­
pulaire", organ francuskich socjal- 
zdrajców i „Ce Matin", organ długo- 
nosego kandydata na dyktatora, de 
Gaulle‘a. Obydwa nazywają opubli­
kowanie raportu „skandalem", który 
godzi „w interesy wspólnoty atlan­
tyckiej", obydwa obszczekują „Le 
Monde" z taką zajadłością, że aż na 
własne przywary oślepły i domagają 
się utworzenia „honorowego sądu 
dziennikarskiego", przed który powo­
łują całą redakcję „Le 
„agenta zagranicy" na 
dziel

„Le Monde" — jak
prawdziwy organ „solidnej" burżua- 
zji — jest pismem „zamożnym z do­
mu", nigdy mu więc na własnych fi­
nansach nie zbywało. Dlatego też 
zdecydował się podjąć rękawicę i — 
w artykule pt. „Szczęśliwa inicjaty­
wa. Można będzie sprawdzić docho­
dy dzienników" 
ładunkiem soli.
okazji tej kłótni w rodzinie wyszła

o

Monde", jako 
obcym żoł-

przystało na

— sypnął potężnym 
Na całego!... Przy

i „niezależności" tzw. 
w ustroju kapitali-

chętnie się zgadza 
„sądu honorowego", 

drobne zastrzeżenie...

na jaw prawda 
„wolnej prasy" 
stycznym.

„Le Monde" 
na utworzenie 
ale ma jedno
Żeby pośród kompletu sądzącego nie 
zasiadali przedstawiciele takich dzień 
ników, które — jak powiada —

— „otrzymują pośrednio lub bez­
pośrednio fundusze propagandowe. 
Najpilniejszym niewątpliwie zada­
niem takiego sądu będzie bowiem

stwierdzenie, z jakich źródeł czet- 
pane są fundusze dzienników. Sąd 
taki — wywodzi „Le Monde" — 
zaniepokoiłby się udziałem dzienni­
ków w oficjalnej subwencji Stanów 
Zjednoczonych na rzecz informacji 
i propagandy. „New York Times" w 
artykule z 13 grudnia 1951 r. pt. 
„IDEAŁ WOLNOŚCI PONOWNIE 
ZASIANY WE FRANCJI" Określał 
roczny przydział funduszów na te 
cele we Francji na 2.450.000.000 fran­
ków.
Sąd taki nie zlekceważy również po. 

mocy udzielanej przez amerykań­
skie (reakcyjne — dop. red.) związ­
ki zawodowe, a w szczególności 
związki przemysłu odzieżowego, na­
leżące do amerykańskiej federacji 
pracy, której delegat na Francję, 
Iruing Brown, nie czyni tajemnicy 
ze swej akcji propagandowej".
Roczna konsumeja DWU I PÓŁ 

niemal MILIARDÓW FRANKÓW 
przez zmarshallizowane gazetki (nie 
licząc hojnych a rozgłośnych zapp- 
móg od agenta Departamentu Stanu 
mr. Browna!) — to doprawdy im­
ponujące. Nic dziwnego, że tak ob­
fity posiew „ideału wolności" wróży 
co roku „DOBRE ŻNIWO" „wolnej 
prasie". Ale w takim razie, czemu 
przypisać SPADEK NAKŁADÓW 
właśnie pism marshallowskich? Spa­
dek, w którym prym wiedzie.... zga­
dnijcie, jakie pismo? Zgadliście — 
„POPULAIRE", organ Bluma i Mo- 
cha.

W ciągu 5 lat siania „ideałów wol­
ności" „Populaire" pochłonął wpraw 
dz:e niezgorszy fundus!k, ale nakład 
jego spad! niemal DZIESIĘCIOKRO­
TNIE, bo z 250 tysięcy egzemplarzy 
na 30 tysięcy.

A i te bije się nie dla czytelników 
(sprzedaje „Populaire" nie więcej niż 
8—10 tys. egz.), lecz w charakterze 
POKWITOWANIA. Kapitalistom a- 
merykańskim — wdzięczni, niezależ­
ni socjal - zdrajcy. PAL.



I

Międzylesie czeka na Pruszków

koła
HotfcA

Międzylesie, p/Warszawą, w kwietniu .
Siedzieliśmy na beczce przed nalą wy 

łączników olejowych. Szczęśniak paty­
kiem kreślił kółka na ziemi, potem za­
mazywał je nogą i znów kreślił.

— Widzicie, to co miesiąc tak jest. 
Najpierw 20, albo i więcej dni luzu, pra 
wie nie ma roboty na montażu... i rap­
tem pod koniec miesiąca zwalają nam 
półfabrykaty. I goń, bracie. Na przy­
kład teraz: mamy w planie miesięcz­
nym 56 wyłączników, koniec kwietnia 
tuż, tuż, a myśmy zrobili dopiero 18, 
bo brak nam pokryw 1 sworzni
— Jestem od niedawna brygadzi­

stą. Chłopaki w brygadzie — nie 
można powiedzieć — pracowite i 
ambitne, ale brygada mimo to pla­
nów nie wykonuje. Tokarek za ma­
ło. Te co są, dzień j noc się kręcą, 
ale i tak nie wydolą. Plany rosną, a 
w mechaniczym — tokarek nie przy 
bywa. Wobec tego musimy zama­
wiać potrzebne nam części do mon­
tażu wyłączników w innych fabry­
kach.. Przychodzą one jednak dopie­
ro pod koniec miesiąca. No i bądź 
tu człowieku mądry -— planuj, orga­
nizuj pracę. W ciągu paru dni pod­
ciągaj produkcję z całego miesiąca... 
Żeby te parę maszyn więcej! Mię­
dzylesie inaczej by stało!...
Samotna samodzielność

O Zakładach Wytwórczych Wyłą­
czników Wysokiego Napięcia w Mię­
dzylesiu mówią: „złe zakłady, nie 
wykonują planów, ludzie stamtąd 
uciekają". Ale przecież do 1951 r. w 
Międzylesiu było dobrze. Fabryka 
wykonywała plany z nadwyżką, za­
robki były wysokie, Zakłady w Mię­
dzylesiu były wówczas filią Warszaw­
skiego „Dymitrowa". Gdy zadania 
Międzylesia rosły coraz bardziej i fa­
bryka się rozrastała, postanowiono 
zakłady usamodzielnić.

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
1 stycznia 1951 roku wyodrębniono 

Międzylesie spod zarządu „Dymitro­
wa". Dyrektorem mianowano dawne 
go brygadzistę Żukowskiego i... fa­
brykę pozostawiono samej sobie.

Przestał się nią zupełnie interesować 
„Dymitrow", nie przyszedł z pomocą no 
wym zakładom Centralny Zarząd Prze­
mysłu 
na ten 
kłady 
radę i 
stkimi 
gdyby _ - .
ność nie otrzymały własnego, odpowied 
nio dużego parku maszynowego, który­
by umożliwił im pokrycie potrzeb w 
zakresie półfabrykatów, koniecznych do 
montażu.

Piany w »kratkę»
Fabryka wykonywała plany 

kratkę". Wystarczy spojrzeć na 
kres za rok ubiegły: styczeń i
— plan niewykonany; marzec, kwie­
cień, maj — wykonany; czerwiec — 
niewykonany; lipiec — wykonany; 
sierpień — niewykonany; wrzesień, 
październik — wykonany; listopad
— niewykonany; grudzień — wyko­
nany.

To, że Zakłady Międzyleskie pod 
koniec ub.r. zameldowały: „Plan ro­
czny został wykonany w 101 proc." 
nie świadczy wcale o tym, że wszy­
stko jest w porządku.

Plan został podciągnięty do 101 proc, 
w grudniu ogromnym wysiłkiem zało­
gi, po wielu przepracowanych godzi 
nach nadliczbowych, po burzliwej na­
radzie, która się odbyła pod koniec li­
stopada ub. roku. Na naradzie tej dy­
rekcja odwołała się do robotniczej am­
bicji, apelowała do załogi o zdwojenie 
wysiłków, o podciągnięcie planów. Za­
łoga nie zawiodła.

Maszyn Elektrycznych, a plany 
rok wzrosły o 130 proc. Ale Za- 

Międzyleskle dałyby sobie może 
z zwiększonymi planami i z wszy 

trudnościami organizacyjnymi, 
nie to, że zyskując samodziel-

..W 
wy- 
luty

Rozwój czytelnictwa w całym kraju

Sukcesy »Dni Oświaty, Książki i Prasy«
Podczas „Dni Oświaty, Książki i 

Prasy" liczne wystawy, konkursy i 
spotkania pisarzy z czytelnikami w 
poważnym stopniu przyczyniają się 
do rozwoju czytelnictwa w całym 
kraju.

W Szczecinie koło młodych pisarzy 
prowadzi w ramach „Dni" akcję 
spotkań z młodzieżą szkół średnich.

HAOIO
na dzień 20 maja 1952 r. (wtorek).

' Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Pieśni 

Krajów Demokracji Ludowej 7.20 Kon 
cert 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Aud dla 
klas, starszych szkól podstawowych 8 20 
Muzyka polska "'9.40 ' Muzyka baletowa
10.10 Aud. dla przedszkoli 10.30 Utwory 
fortepianowe St. Lewińskiego w wyk. 
komp. 10.55 „Słońce już wyjrzało" — 
fragm. pow. Oskara Malisa, przeki. A. 
Grusza 11.15 Muzyka 1 aktualności 11.45 
Głos mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Koncert rozrywkowy 17 00 
Skrzynka ogólna P. R. w oprać. T. Krze­
mienia 17.15 „Polodowcowe kłopoty" — 
pog. z cyklu: „W pracowniach uczonych" 
17.25 Muzyka dla wszystkich 18.00 Mikro­
fonem po kraju 18.20 Muzyka 18.35 Men­
delssohn: Allegro brillant na dwa forte­
piany 18.45 Reportaż literacki 19.05 Kon­
cert 19.45 „PAN GRABA" — AUD. O 
KSIĄŻCE E. ORZESZKOWEJ W OPRAĆ. 
Z. LESNODORSKIEGO 21.45 Koncert 
Krakowskiego Chóru P. R. 22.00 Muzyka
22.10 Muzyka kameralna 22.30 Gra Ork. 
.Tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka 

Muzyka 7.20 Koncert 7.50 Kalendarz 
dlowy 14.15 Pieśni w wyk. 
skiego — ł 
kowy 15.10 
opow. B. Prusa 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 
Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik war­
szawski 16.35 Utwory na flet i klarnet 
17.15 Muzyka popularno - symfoniczna 
17.45 Radiowy poradnik językowy w oprać, 
prof. dr W. Doroszewskiego 18.00 Muzyka 
ludowa 18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 
Koncert Ork. Rózgi. Wrocławskiej 19.30 
Muzyka i aktualności 20.00 Koncert symf. 
w wyk. Wielkiej Ork. Symf. p. d. J. Kran- 
zaga 21.30 Muzyka 21.45 Koncert Kraków 
skiego Chóru P. R. 22.00 „Huragan" — 
fragm. pow. chińskiego pisarza Czżou 
Ll-bo 22.15 Koncert bajanistów radziec­
kich 22.30 Gra Ork. Tan. 23.10 Muzyka 
kameralna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

5.05

6.50
Ra-

W. Brzeziń- 
baryton 14 30 Koncert rozryw- 

1 .Powracająca fala1* — ode.

Spotkania te mają na celu zapozna­
nie młodzieży szkolnej z twórczym 
dorobkiem i działalnością młodych 
pisarzy oraz wzbudzenie wśród mło­
dzieży zainteresowań literackich.

W woj. olsztyńskim wiejskie kier­
masze książek cieszą 6ię wielkim po­
wodzeniem. Mieszkańcy wsi olsztyń­
skich nabyli dotąd ponad 11 tys. ksią­
żek.

Na Lubełszczyźnie odbyło się ok. 
1000 odczytów obrazujących rozwój 
i dorobek kultury w Polsce Ludowej. 
Ok. 800 odczytów zostało wygłoszo­
nych w spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR-ach i gromadach indywidual­
nych. W woj. lubelskim odbywają się 
ponadto liczne imprezy artystyczne, 
koncerty itp. Objazdowe kina rucho­
me obsługują spółdzielnie produkcyj­
ne, wyświetlając m. inn. filmy obra­
zujące życie wsi w ZSRR. Filmy te 
cieszą się dużym powodzeniem.

W Poznaniu 200 przodujących czy­
telników Miejskiej Biblioteki im. Ra­
czyńskich otrzymało specjalne na­
grody książkowe. Z 16 bibliotek dziel­
nicowych i Biblioteki Głównej ko­
rzysta przeszło 38 tys. czytelników, 
którzy w r. ub. przeczytali prawie 
800 tys. książek.

Liczne zarządy zakładowych kół 
TPP-R w woj. katowickim zorgani-. 
zowały w okresie „Dni" wiele no­
wych kursów języka rosyjskiego, 
przeważnie na terenie kopalń, hut i 
innych zakładów przemysłowych.

Już w pierwszym tygodniu „Dni" 
w zakładach produkcyjnych zagłębia 
przemysłowego zorganizowano prze­
szło 50 nowych kursów języka rosyj­
skiego, na które uczęszcza blisko 1.000 
osób.

Z okazji „Dni" odbył się w Gdań­
sku wojewódzki zjazd bibliotekarzy. 
Jak wynika ze sprawozdania, w woj. 
gdańskim czynnych jest 11 bibliotek 
powiatowych, 4 w miastach wydzie­
lonych, 20 w gminach miejskich i 108 
w gminach wiejskich. Ponadto zor­
ganizowano w terenie ok. tysiąca 
punktów bibliotecznych. Poważną 
rolę odgrywa na Wybrzeżu utworzona 
w Gdyni wojewódzka biblioteka pub­
liczna.

■ Ale w nowym roku wykresy zno­
wu zaczęły skakać. Znów w lutym 
wykonano zaledwie 65 proc.

W Zakładach Wytwórczych 
czników Wysokiego Napięcia 
znaleźć wiele powodów tego 
nia: słaba organizacja pracy, brak 
planowania wewnątrzzakładowego, 
niedoprowadzenie planów do poszczę 
gólnych stanowisk, bardzo słaba pra 
ca komitetu partyjnego i rady za­
kładowej. Sekretarza PZPR zmienia 
no w ciągu roku 5 razy, a 6kład ra­
dy zakładowej — 4 razy. Nic więc 
dziwnego, że gdy rozmawia się z 
botnikami, gdy pyta się o to, 
rada troszczy się o ich warunki 
towe, odpowiadają:

— Tej opieki u nas się „nie i 
je“.
Zrywy nie wystarczą

Tak samo zresztą w fabryce , 
czuje się" majstrów i brygadzistów. 
Można znaleźć przykłady braku od­
powiedzialności u majstrów, braku 
ich więzi z brygadami.

— To Jest i wina dyrekcji — przyzna- 
je samokrytycznie dyr. Żukowski. — 
Premiowanie majstrów 1 brygadzistów 
tak „weszło w krew", że teraz nawet 
jak majster źle pracuje nikt mu pre­
mii nie skreśla. No i większość maj­
strów przyzwyczaiła się już do tego sta- 
nn rzeczy „Produkcja produkcją — 
niech się kto inny o nią martwi, ja I 
tak premię dostanę" — mówią.
W Zakładach Międzyleskich moż­

na jednak znaleźć ludzi, którym do­
bro fabryki leży na 6ercu, którzy 
martwią się jej każdym potknięciem 
i cieszą każdym osiągnięciem. Do ta­
kich ludzi należy główny inżynier 
Bartkiewicz, majstrowie Winik i Jed­

liński, takich na pewno bardzo wielu 
można znaleźć wśród załogi — zało­
gi, która wykazała w pięknym zry­
wie grudniowym, że dla swojej fa­
bryki gotowa jest wiele poświęcić.

Ale zrywy nie wystarczą. Tu po­
trzebna jest stała, rytmiczna praca. 
A z rytmiką jest najgorzej. Najgo­
rzej, bo półfabrykaty przychodzą z 
różnych zakładów, wykonujących 
zamówienia Międzylesia dopiero pod 
koniec każdego miesiąca.

— Żebyśmy się tak mogli unieza­
leżnić od tamtych, żebyśmy mieli 
kilka obrabiarek więcej we włas­
nym dziale mechanicznym — wzdy­
chają robotnicy Międzylesia.
Echa pruszkowskiej 
18 serii

Oto jak mówi majster Osiadacz:
— Tu niedaleko — jest Pruszków. 

Pruszków robi obrabiarki. Pruszków 
nie wykonał planu asortymentowe­
go. 18 seria obrabiarek jest już spóż 
niona o 4 miesiące. Tak by się chcia 
ło powiedzieć, napisać do tych z

planu.
Wyłą- 
można 

za lama

ro- 
czy 
by-

CZU-

„nie

‘Pruszkowa: „Koledzy, pospieszcie się, 
podciągnijcie plany. Na obrabiarki, 
które wy kończycie, czekamy my, 
czekają inne zakłady. Potrzeba nam 
coraz więcej maszyn".

O losach 18-tej serii 1 o wszystkich 
trudnościach Zakładów Pruszkowskich 
pisaliśmy kolejno w trzech reportażach 
(patrz „Zycie Warszawy" z dn. 16 i 23.IV 
oraz z 5.V. br.|. Pisaliśmy, że maszyny 
18 serii, w zasadzie gotowe, czekają na 
dostawę partii dwu elementów wyposażę 
nia technicznego. Pisaliśmy, że gdyby 
nie pogwałcenie zasad planowania przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Obrabiarek 
i Narzędzi — odbiorcy Zakładów Prus- 
kowskich mogliby od szeregu miesięcy 
pracować na znakomitych, polskich 
obrabiarkach.
Widzimy teraz jak zazębiają się 

koła. Centralny Zarząd opóźniając 
zaopatrzenie uniemożliwił Zakła­
dom Pruszkowskim wypuszczenie 
we właściwym terminie 18 serii obra 
biarek. A na obrabiarki, które mia­
ły wypuścić Zakłady Pruszkowskie, 
czekają m. in. Zakłady Wytwórcze 
Wyłączników Wysokiego Napięcia w 
Międzylesiu. Nie otrzymawszy tych 
obrabiarek borykają się z trudno­
ściami — nie wykonują planów.

A na aparaty wysokiego napięcia 
czekają inne fabryki i też narzekają, 
że nieregularnie, nie na czas przy­
chodzą.., (Bas)

Zaopatrzenie wpływa na j
Zakład nasz nareszcie stanął „na 

mocnych nogach". Wykonaliśmy nie 
tylko plan za I kwartał 1952 r. oraz 
za kwiecień, ale i podjęte zobowiąza­
nia w związku z 60 rocznicą urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i Świę­
ta 1 Maja.

Trzeba przyznać, 
naszych Zakładów w 
wiec do niedawna 
WZPO otrzymywało 
trzenie ze składnic podległych Cen­
tralnemu Zarządowi w Łodzi, skład­
nice zaś sprzedawały niejednokrotnie 
tkaninę sklepom, zamiast dostarczać 
ją zakładom produkcyjnym (tak np. 
zdarzyło się w składnicy Nr. 7 w Biel­
sku).

że zaopatrzenie 
potrzebny suro- 
jeszcze kulało, 

bowiem zaopa-

Zaopatrzenie uległo poprawie po 
niedawno odbytej konferencji, zorga­
nizowanej przez Komitet Warszawski 
PZPR. Na konferencji postanowiono, 
że Zakłady mają prawo bezpośrednio 
zaopatrywać się w tkaninę z zakła­
dów przemysłu wełnianego, a więc 
bezpośrednio od producenta. Spodzie­
wamy się, że ten system zaopatrywa-

W OZR Stoczni Gdańskiej

nia w surowiec WZPO wp 
zwiększenie rytmiczności ta 
dukcyjnych, nie dopuści dc 
wania zastojów i przyczyni 
podniesienia jakości produl 
przez nas ubrań, płaszcz; 
nek itp.

To ostatnio eheletlbyfay 
podkreślić, fdyt aurewlte 
nam dostarczany bywał nleklet, -

na tkaninie wychodziły 
plamy.

Aby rytmicznie pi 
cja, musi temu poi 
My zaopatrzeniowcy będziemy • 
kładać wszystkich sił, aby nasx t 
nie stał się przyczyną przeztojói 
taśmach.

•V hoHriai*.

Janina ŁeMfe.
(referent działu zaopatrz

WZPO Nr !j

Więc może być lepiej}
Gdańsk, w maju

Uchwala Rządu z dnia 31 sierpnia r. 
ub. o organizowaniu OZR (Oddziały Za­
opatrzenia Robotniczego) przy wielkich 
zakładach pracy ma na celu m. in. do­
starczanie robotnikom zdrowych i smacz­
nych posiłków na terenie ich pracy.

Powstają więc OZR w kopalniach, hu­
tach, w Stoczni Gdańskiej, w Zakładach 
im .Stalina w Poznaniu i w wielu in­
nych zakładach przemysłowych. A od 
dobrego kierownictwa, fachowej opieki 
oraz wnikliwej kontroli zależne jest do­
bre ich funkcjonowanie.

Plany OZR w Stoczni Gdańskiej 
przy jego powstawaniu, tj. końcu 
roku, były szerokie. Miano m. in. 
szcze w grudniu podnieść jakość 
siłków, zwiększyć przepustowość 
chnj do 4 tys. obiadów, dowozić 
cje bufetowe do hal fabrycznych, do 
starczać nocnym zmianom normalne 
obiady, zorganizować pracownie szew 
skie i krawieckie, założyć tuczarnię 
itd.

Plany były szerokie, ale zbyt po­
chopne. Do ich zrealizowania konie­
czna była ścisła współpraca kierow­
nictwa Stoczni i Rady Zakładowej 
z OZR. A współpracy tej nie Było.

Książki dia wszystkich

Czasy Oświecenia
Uczeni nasi, pisarze I poeci biorą co­

raz częściej za przedmiot swych dzieł 
te okresy naszych dziejów, w których 
zaznaczała się wyraźnie myśl i działal­
ność postępowa oraz walka ze wstecz- 
nictwem, i te postacie, które walczyły 
o postęp 1 wyznaczały narodowi drogę 
do społecznego i narodowego wyzwo­
lenia.

Spośród tych wydawnictw na uwa­
gę czytelników zasługują przede 
wszystkim książki: B. Leśnodorskie- 
go studium historyczne pt. „Dzieło 
Sejmu Czteroletniego" (Zakład Naród, 
im. Ossolińskich), praca zbiorowa 
wydana w Związku z Pierwszym 
Kongresem Nauki Polskiej pt. „Kołłą­
taj i Wiek Oświecenia" („Czytelnik"), 
dzieła postępowego historyka Wł. 
Smoleńskiego „Kuźnica Kołłątajow- 
ska" („Książka i Wiedza") i „Przewrót 
umysłowy w Polsce wieku XVIII" 
(Państw Inst. Wydawniczy) oraz pra­
ce popularne: 
Oświecenia 
wszechna"), 
taj" (Mała 
wszechnej), 
rozwój nauki w Polsce w XVIII w.' 
(„Wiedza Powszechna"). Ponadto w

C. Bobińska „Czasy 
Polskiego" („Wiedza Po- 
J. Ziomek „Hugo Kołłą- 
Bibl. T-wa Wiedzy Po- 
K. Opałek „Znaczenie i «

ub. 
je- 
po- 
ku- 
por

do

15
24-

No, a w tym wypadku wyszło na to, że jesteś niemal dziewczyn­
ką, co?

— Z wami żona będzie- miała nie lada kłopot, 
i; — Dlaczego?

— Będziecie wymagać, żeby wam ciągle mówiła komplementy. A jeżeli 
takiej nie znajdziecie?

— Będę musiał sam je sobie prawić, żebym nie był poszkodowany.
Sam się zdziwił, że potrafi z nią prowadzić taką lekką rozmowę. Zu­

pełnie jak za czasów, kiedyśmy chodzili z gitarami na włóczęgę — pomy­
ślał. — Czy to wypada? Muszę jej się wydawać śmieszny.

— Byliście żonaci? — spytała niespodziewanie, podnosząc nań oczy.
Aż przystanął ze zdziwienia nad tym pytaniem, ale następna para po­

pchnęła ich i zmusiła do posuwania się naprzód.
— Skądże ci to przyszło do głowy?
Nie odpowiedziała, podniosła tylko jeszcze wyżej głowę i wpatrywała 

się w korony drzew nad trawnikiem.
— Chodźmy stąd — odezwała się wreszcie. — Przecież tu w ogóle nie 

można tańczyć. Chodźmy gdzieś usiąść.
Przecisnęli się na brzeg podium i Bagar pomógł Zdenie zeskoczyć. Mur 

widzów niechętnie rozstąpił się przed nimi. Ledwie przecisnęli się na wol­
ną przestrzeń, natknęli się na Matwieja Gromowa.

— Oto dziewuszka i nikt jej do tańca nie prosi! — zawołał i porwał 
Zdenę z powrotem na podium.

Słońce dotknęło dolną krawędzią wierzchołków górskiego grzbietu, nie­
bo płonęło czerwienią. Krowy na zboczach, a wysoko w koronach drzew 
kosy i drozdy usiłowały zagłuszyć dźwięki muzyki. Głosy odzywały się 
coraz donośniej, śmiech kobiet wzbijał się w górę. Czasem ktoś wrzasnął 
po pijanemu, ale inni natychmiast go uspokajali:

i Robotniczego na rok przyuly a 
ną zrealizowane.

A projektuje się wiele. M. li 
chomienie jednej kuchni centa 
z której elektrowozy rozwozić) 
gorące posiłki w termosach doj 
czególnych jadalni, rozrzuconytt 
terenie całej Stoczni oraz do hći 
brycznych. Stocznia ma otrzyma: 
miastem gospodarstwo rolne, ł 
rym prowadzić 6ię będzie zwiąe 
ną hodowlę tuczników (z 47 doi 
oraz bydła.

Obecnie bufety 
od godz. 7 do 15, 
pierwszej zmiany, 
nak już otwarte 
Korzystać więc z 
zarówno pierwsza 
na. Również jeszcze w maju ni 
czony zostanie remont szóstej 
ni. Uruchomione będą ponadto!

•sze bufety.

czynne q k 
a więc Jedjm 
Wkrótce będą; 
od godz t i: 
nich będzie o* 
jak I druga:

-ramach „Biblioteki Narodowej", wy­
dawanej przez Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, ukazał 6ię wybór źró­
deł historycznych pt. „Kuźnica Kołłą- 
tajowska", utwór postępowego uczo­
nego Wieku Oświecenia J. Śniadec­
kiego „Żywot literacki H. Kołłątaja*" 
oraz tom zawierający „Wybór pism 
politycznych" Kołłątaja.

Ostatnio ukazało 6ię w „Bibliotece 
Narodowej" dzieło wielkiego działa­
cza i publicysty społeczno-politycz­
nego oraz uczonego z przełomu w. 
XVIII i XIX, Stanisława Staszica pt. 
„Uwagi nad życiem Jana Zamoy­
skiego" (str. LVIII, 224, zł. 10,90). 
Wstęp do książki obejmuje studium 
o „Uwagach" pióra zmarłego w r. 
1937 postępowego uczonego, S. Czar­
nowskiego, oraz notę uzupełniającą 
redaktora wydawnictwa, B. Leśno- 
dorskiego. Dzięki takiemu opracowa­
niu czytelnik otrzymuje nie tylko sa­
mo dzieło Staszica ale i ciekawe roz­
ważania dotyczące charakteru dzieła 
i jego znaczenia na tle epoki, w której 
powstało, oraz doniosłości naukowej 
tej pracy.

A. Tat.

Władze stoczniowe nie interesowa­
ły się pracą Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego. Nikogo nie obchodziło, 
że bilanse nie są sporządzane. Że 
OZR -atrudnia aż 63, pracowników 
administracyjnych. Że zbyt liczny jest 
personel, kuchenny.

Robotnicy skarżyli 6ię na Jakość 
posiłków. Na złe warunki higieniczne 
w jadalniach. Na słabe zaopatrzenie 
bufetów. Na nieuprzejmą obsługę. Za 
ledwie 10 proc, mieszkańców Domu 
Stoczniowca — głównie młodzieży — 
korzystało ze 6wojej stołówki.

Ale skargi te nie docierały
władz Stoczni. Uważały one widać 
za wystarczające, że zwiększono ilość 
jadalni, że nocna zmiana otrzymuje 
gorące dania. Że uruchomiono 6 sta­
łych bufetów. Że założono na Hol- 
mie tuczarnię. Że stołówki korzysta­
ją z ogrodu warzywnego.

Tak było do marca rb. Skargi ro­
botników zaczęły wówczas rozbrzme 
wać zbyt głośno, by można było ich 
nie słyszeć. Wtedy dopiero władze 
Stoczni „przypomniały"^, sobie, że 
OZR jest jednym z jej oddziałów 
i że powinien podlegać takiej samej 
kontroli, jak i produkcja.

POPRAWA NASTĘPUJE
Reorganizacja OZR nastąpiła 

marca. Kierownikiem jego został
letni ZMP-owiec Władysław Kita, b. 
robotnik, człowiek energiczny i do­
bry organizator. Zmieniono również 
kierowniczki kuchen.

Pierwszą czynnością Kity było 
zmniejszenie o połowę personelu ad­
ministracyjnego i zwęlnienie 15 po­
mocnic kuchennych.

Wkrótce też zwołał pierwszą nara­
dę produkcyjną. Po tej naradzie na­
stąpiły dalsze. Brał w nich udział se 
kretarz organizacji partyjnej i przed­
stawiciele Rady Zakładowej.

Poprawa następowała szybko. Obia 
dy przygotowywano dużo staranniej. 
Obsługa stała się grzeczna i uprzej­
ma. Poprawiło się też znacznie zao­
patrzenie bufetów. Skargi robotni­
ków ustały.

Wybrano 44 członków rad oddzia­
łowych, którym powierzono systema­
tyczną kontrolę nad działalnością 
OZR. I już następnego dnia można 
było spotkać kontrolerów w kuchni, 
w jadalniach, tuczami j w biurach 
administracji.

Spodziewać się więc należy, że nie 
powtórzą się więcej stare błędy. I że 
zamierzenia Oddziału Zaopatrzenia

MŁODZIEŻOWY BAR MLECZ)
Na zebraniu mieszkańców 

Stoczniowca w dn*u 9 bm, owi 
no m. n. szczegółowo spraw; r 
wienia. Młodzież skarżyła się.zt- 
rowniczka kuchni nie stosuje« 
jadłospisu i że śmadan a są je 
stajne. Że druga zmiana nie w: 
żności jadać kolacji, bo bony r: 
pione w Domu nie są ważne u 
łówkach na terenie Stoczni, 1p: 
wrocie z pracy stołówka Dor.: 
już nieczynna.

W sierpniu ma być otwarty : 
Domu Stoczniowca Dom Kultój 
którym prócz świetlicy, czytelni 
mieścić się będzie również wzt" 
stołówka. A na okres przejść- 
za zgodą mieszkańców Domu, & 
wana będzie dotychczasowa rtK 
ka. M:ejsce jej zastąpi bar mleć 
otwarty od godz. 5 30 do ł H 
13 30 do 20. Niezależnie od bitij 
cznego 
gła ze

młodzież korzystać będzie: 
ólołówek na terenie SWj

*

w Stoczni Gdańskiej 
kontakcie z OZR w K

OZR 
ścisłym ____ ___ _
gdyńskim oraz z fabryką im. El 
ny Paryskiej w Elblągu. Dzieli 
wzajemnie swymi doświadczeń* 
Uczą się na własnych błędach, 
brze by jednak było, aby k® 
gdańskiego OZR nie ograniczę! 
jedynie do Gdyni i Elbląga, lec 
ciągał się j na inne oddziały 
trzenia robotniczego w Polsce.’* 
szcza na te, które dobrze prac*'

. Stefania 0®

— Wstydziłbyś się, nie widzisz jakich mamy gości? Żaden z nich tak 
nie krzyczy. Jeżeli się natychmiast nie uspokoisz, wyrzucimy cię stąd!

Dzieci biegały po parku i wciągały żołnierzy radzieckich do swych za­
baw. — Najmłodsze zasypiały w ramionach matek, które nie chciały za 
żadne skarby świata opuścić zabawy i wracać do domu. Bagar chodził od 
jednej grupy do drugiej. U znajomych przysiadł na trawniku, zjadł ka­
wałek domowego ciasta i znów wędrował dalej.

Mały, suchy człowieczek ze smutno zwisającymi wąsami wstał z ziemi 
i zastąpił mu drogę. Wyjął z ust przepaloną fajkę i wyciągnął do Bagara 
rękę twardą, jak młot.

— I myśmy przyszli — powiedział schrypniętym, przeziębionym gło­
sem. — Dziewczęta tańczą, chłopcy są w siódmym niebie, a matka zupeł­
nie oszołomiona. Zaczynamy żyć, jak ludzie.

— Pan Postawa! Witam was <— zawołał Bagar. — Jak wam się gospo­
daruje w Dolince?

Człowieczek skinął głową z zadowoleniem.
— Muszę wam podziękować — rzeki dobitnie. — Daliście nam piękny 

dom i doskonałe pole.
Znowu pokiwał głową i ustnikiem fajki przeczesał wąsy.
— Jestem teraz sam swoim panem, a matka i dzieci także. Nikt już 

nie ma prawa na mnie krzyczeć tylko dlatego, że na niego haruję i nikt 
nie będzie mi liczyć kęsów, które wkładam do gęby. Dziękuję wam 
pięknie.

— Podziękujcie rewolucji, ludowym rządom, a przede wszystkim tym 
radzieckim żołnierzom — odparł Bagar. — Dostaliście to od nich i zapła­
cicie własnymi rękami. A potem podziękujcie także sobie. Mnie możecie 
pominąć.

— Mówią — znów powiedział Wincenty Postawa powoli, jakby jesz­
cze zastanawiał się nad swoimi słowami — że największą zasługę ponoszą 
komuniści.

— Czy sądzicie, że tym innym bardzo na was zależało? Przypomnijcie 
sobie, jak to było przed wojną.

— Raz brałem udział w strajku — ciągnął Postawa. — Obcięli nam 
pięćdziesiąt halerzy na godzinę. Z Pragi przysłali do nas takiego jakiegoś 
chudego młodzieńca, mówił, jakby był jednym z nas. Potem go zamknęli, 
a mnie chcieli wyrzucić. Ale gdzie by wzięli drugie takie ręce, jak moje, 
mojej starej i moich dwóch dziewcząt? To i dali mi spokój.

“—
— Zwołujemy organizacyjne zebranie partii — powiedział Bap: 

Przyjdźcie posłuchać, co się tam będzie gadać.
— Przyjdę — odparł Wincenty Postawa. — A matka i dzlewczeta- 

że. Tacy ludzie, jak ja, łakną słowa. Nigdy dotąd nie byliśmy ward 
czego więcej, jak tylko wymyślania.

Wacław Brendl siedział na trawniku między dwoma żołnierzami 
kimi; jeden z nich był wąsatym, dobrze już szpakowatym starszyńą, •1 
gi czerwonolicym, pucołowatym młodzikiem z głową do skóry oitnft 
Bagar przystanął zdziwiony. Brendl mówił po rosyjsku. Składał rot)'? 
słowa z powolną dokładnością, jakby dopiero sprawdzał ich właściwy1’' 
i upewniał się w ich znaczeniu, stawiał je obok siebie z przesadnymi 
tern i pedantyczną dokładnością w wymowie.

Bagar przysiadł się. Brendl zamrugał zmieszany i zamilkł.
— Niech pan sobie nie przeszkadza — powiedział Bagar. — Nie mi 

pojęcia, że mówi pan po rosyjsku.
Wacław Brendl zdjął swe grube okulary 1 czyścił je starannie.
— Zawsze uważałem, że dla Czecha znajomość języka rosyjskiej 

niezmiernie ważna — zaczął mówić swym wykładowym stylem, tjfl] 
szukańszym, że z uprzejmości dla gości, używał języka rosyjskiego. - 
ojciec kochał naród rosyjski, pozostałem wierny rodzinnej tradycji- 
kin, Tołstoj, Czernyszewskij. Nie znam większej literatury, tak 
znam większego i bliższego nam narodu. Wielki naród, panowie.
w swym cierpieniu, bohaterski w swym boju. Nasi wieszczowie budzik’ 
ród czeski jego przykładem. Łączyli z nim naszą przyszłość.

Nałożył znowu okulary, pokręcił swą ogromną głową i wyciągnąwszy* 
gi, trochę skrzywiony palec, ciągnął:

— Zapomnieliśmy o ich spuściznie, zabiliśmy myśli o nich. Przez c’ 
dzieścia lat zachowywaliśmy się tak, Jakby Rosja nie istniała. Nie 
tego zrozumieć. Dlaczego? Przecież nie kochaliśmy carów! A co 
świętego Włodzimierza" Hawliczka? Kochaliśmy rosy 
raturę. Dużo czytałem. Najwięksi rosyjscy myśliciele, i 
rzyli w rosyjski lud. A my co? Czyżbyśmy się bali rosyjskiego - 
że mi pan odpowiedzieć? — zwrócił się do Bagara.

— Zadaje pan właściwe pytania — odparł Bagar. — Sam pan 
właściwą odpowiedź.

Wacław Brendl spojrzał na niego zamyślony, usiłując odgadnąć P-’’ 
wy sens tych słów. Wreszcie odchrząknął i powiedział:

' D.ś;

tai u w; n ,
yjski lud. Zna® ■ 
najwięksi artyfc 
rosyjskiego ludu?



Brygada zlotowa pracuje

w Sofii 3:1

sporto-

ZyCIE
Z drużyny bułgarskiej, która nie miała 

I słabych punktów, wybijał się bramkarz So- 
I kołow, pomocnik Bożkow 1 napastnicy Ar- 
l girow i Milanów.
* Z naszej drużyny na dobrym poziomie za­
grali Cieślik, Alszer, Suszczyk, Gllmas, Gę­
dłek 1 Cebula.

Sędzia Dorogl (Węgry) nie przerywał gry, 
gdy sfoulowany gracz zostawał przy piłce 
i przy tzw. nastrzelonych (nieumyślnych) 
rękach. Praktyka naszych arbitrów jest 
Inna.

PORTOWE
Dwa zwycięstwa piłkarzy bułgarskich
W Warszawie 1:0

Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie Polska — Bułgaria, rozegrane
18 bm. na Stadionie Wojska Polskiego w Warszawie zakończyło się zwy­
cięstwem Bułgarii 1:0 (1:0). Zwycięska bramka padła w 45 minucie gry ze 
strzału MILANOWA.

Pierwszy w tym sezonie mecz międzypaństwowy zgromadził na sta­
dionie około 50 tys. widzów. W loży honorowej miejsca zajęli1: członko­
wie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Rządu R.P. z premierem 
JOZEFEM CYRANKIEWICZEM^ na czele, przedstawiciele władz 
wych, organizacji masowych i Wojska Polskiego.

Obecny był ambasador Bułgarskiej Republiki Ludowej 
DRAMALIJEW oraz członkowie ambasady.

dr KIRIŁ

Zawody poprzedzono odegraniem 
hymnów państwowych po czym pił­
karze obu drużyn rozrzucili wśród 
publiczności wiązanki kwiatów.

Mecz był nieciekawy i stał na ni­
skim poziomie. Obie drużyny grały 
górą, chaotycznie, a strzały były 
rzadkością. Słabą grę naszej drużyny 
przypisać należy zmęczeniu meczami 
w Moskwie i źle zestawionemu skła

który

0 mistrzostwo II Ligi
piłkarskiej

Zawody o mistrzostwo n Ligi 
etępujące wyniki:

urupa I
Kolejarz (Bydgoszcz)—Kolejarz 

1:0, OWKS (Toruń) — Gwardia 
1:3, Kolejarz (Toruń) — Gwardia (Bydl 
goszcz) 1:0, Kolejarz (Leszno) Stal (Poznań) 
0:3. Sta! (Gdańsk) — Gwardia (Szczecin) 0:1.

Grupa II
Włókniarz (Radomsk) — Kolejarz (Ol­

sztyn) 3:1, Stal (Starachowice) — WKS Lot­
nik (Warszawa) 0:3, Włókniarz (Chodaków) 
- Gwardia (Białystok) 7:0.

Grupa III
Budowlani (Opole) — Górnik (Zabrze) 1:0, 
Górnik (Knurów) — Stal (Zielona Góra) 
6:0, Górnik (Radzionków) — Stal (Sosno­
wiec) 2:0, Górnik (Bytom) — Stal (Wrocław) 
8:1, Górnik (Wałbrzych) — Stal-(Lipiny) 4:1.

Grupa IV
Gwardia (Kielce) — Włókniarz (Krosno) 

3:1, Gwardia (Lublin) — Budowlani (Prze­
myśl) 1:0, Ogniwo (Częstochowa) — Włók­
niarz (Chełmek) 2:0, OWKS (Lublin) — 
Ogniwo (Tarnów) 1:3, Włókniarz (Kraków) 
-Stal (Nowa Huta) 4:0.

dały na-

(Gdańsk) 
(Słupsk)

dowl. Zawiódł głównie atak, 
nie miał siły przebojowej, nie forso­
wał gry skrzydłami, lecz wszystkie 
akcje prowadził środkiem, ułatwiając 

obronę bramki, skupionym na polu 
karnym obrońcom bułgarskim. Na­
sze linie obronne stopowały dość ła­
two ataki bułgarskie. Po przerwie 
drużyna polska osiągnęła w polu du 
żą przewagę, lecz skutkiem złej tak 
tyki i niecelnego strzelania napast­
ników, nie potrafiła odbić utraconej 
bramki. Wynik remisowy byłby 6pra 
wiedliwszym wykładnikiem stosunku 
sił.

Goście nie zaimponowali piłkarski 
mi umiejętnościami. Grali oni twar­
do, ambitnie, długimi podaniami sto­
sując system WM, który w defensy­
wie dobrze opanowali. Atak strzelał 
niecelnie. Kondycję mieli goście do­
brą.

Składy Polska: Skromny (Stefani- , 
szyn), Gędłek, Cebula, Glimas, Susz 
czyk, Tim (Wieczorek), Jerominek 
(Wiśniewski), Jaśkowski (Krasówka), 
Alszer, Cieślik, Sobek.

Bułgaria: Sokołow, Wasilew, (Apo 
6tołow), Atanasow, Bożkow, Mano- 
low, Christów, Milanów, Janków, Pa 
nayotow II, Argirow, Kolew.

PRZEBIEG MECZU
Początkowo obie drużyny grają nerwowo 

1 chaotycznie. Goście uzyskują niewielką 
przewagę w polu.

W 28 minucie ostry strzał Cieślika bram­
karz Sokołow z truciem wybija w pole. W 
3S minucie Skromny opuszcza boisko kon­
tuzjowany w czasie obrony niebezpiecznego 
strzału Argirowa. Tuż przed przerwą Mila­
nów dalekim niespodziewanym strzałem z 
prawego skrzydła zdobywa bramkę dla Buł­
garii.

Po przerwie w drużynie polskiej nastę­
pują zmiany. Jaśkowsklego zmienia na pra­
wym łączniku Krasówka, a na lewej pomo­
cy zamiast Tima gra Wieczorek. Polacy 
mają w drugiej połowie zdecydowaną prze­
wagę, jednak w dalszym ciągu napastnicy 
nie potrafią wyrobić sobie dogodnych po­
zycji do strzału. W 50 minucie Sobek za­
przepaszcza doskonałą okazję do zdobycia 
wyrównania nie trafiając do pustej bramki. 
Ostatnie pół godziny to nieustanne ataki 
drużyny polskiej. Bułgarzy są całkowicie 
zepchnięci do obrony, lecz strzały Cieślika, 
Krasówki i Suszczyka nie trafiają w bram­
kę bułgarską. Na 20 min. przed końcem gry 
wchodzi na prawe skrzydło Wiśniewski.

Wynik 1:0 dla Bułgarii pozostaje bez 
zmian.

St. Miel.
DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
BUŁGARÓW W SOFII 

międzypaństwowym meczu pił- 
drużyn Bułgarii

W
karskim drugich
i Polski1 rozegranym w niedzielę 18 
bm. w Sofii zwyciężyła Bułgaria 3:1 
(2:1). Bramki zdobyli dla Bułgarii: 
Janew (w 24 i 42 min.) oraz Błago- 
jew w 66 min.' Dla Polski Rajtar w 

. 35 min.
Mecz sędziował Rumun Constan- 

tin. Widzów 35 tys.

Mecze piłkarskie
W Chorzowie warszawski Kolejarz 

odniósł zasłużone zwycięstwo nad 
Unią 3:0 (0:0). Zwycięzcy przewyż­
szali przeciwników zgraniem i szyb­
kością. W zwycięskiej drużynie wy­
różniły 6ię linie obronne, 
dopuszczały do głosu słabo 
napastników gospodarzy, 
dobrze wypadła środkowa

Bramki zdobyli: Szularz — 2 oraz 
Misiak — 1.

które nie 
grających 
W ataku 
trójka.

o Puchar Zlotu
Więcek — 2 oraz Kroczek, Piecha- 
czek i Dwernicki. Gra stała na do­
brym poziomie. OWKS 
przez cały czas meczu, 
graczami byli: Durniok, 
Kronzek i Więcek.

W drużynie gdańskiej
grali obrońca Dudek oraz obaj skrzy­
dłowi.

przeważał 
Najlepszymi 
Strzykalski,

bardzo słabo

Pracy jest mnóstwo. Na rozległym, porośniętym trawą i chwastami tere­
nie tuż za parkiem bielańskim, gdzie w niedalekiej przyszłości wyrośnie 
miasteczko zlotowe, nie ma w tej chwili jeszcze nic. Nie ma, ale już za kil­
ka tygodni ustawione tu będą długie szeregi namiotów.

Miasteczko zlotowe na Bielanach dla młodych przodowników pracy —* 
uczestników wielkiego Zlotu Młodzieży, buduje młodzież z całego kraju.

Zbigniew Sikorzyński i Władysław Rogacki przyjechali do brygady zlo­
towej z Poznania. Pracę w brygadzie traktują jako zaszczyt i wyróżnienie. 
Najwięcej cieszy ich myśl, że po sumiennym wykonaniu obowiązków wez­
mą udział w Zlocie Młodzieży. Józef Chmielewski przyjechał ze Śremu 
(woj. poznańskie).

Pierwsze dni na terenie budów wszystkich 5 miasteczek zlotowych były 
startem do wspaniałego zrywu młodzieży — honorowej pracy przy przygo­
towaniach do Zlotu. Jeszcze to tym tygodniu to grupach młodych ochotni­
ków wprowadzone będzie współzawodnictwo pracy. I oni również chcą się 
na Zlocie pochwalić swoimi osiągnięciami.

Wszystkie miasteczka zlotowe będą wyposażone w urządzenia sanitarne, 
będą skanalizowane i zradiofonizowane. Na terenie miasteczek wybuduje 
się urządzenia gospodarcze, kuchnie, specjalne punkty naprawy obuwia i 
odzieży, pomieszczenia dla fryzjerów itp.

Na zdjęciu grupa młodych ochotników: Kazimierz Kokoszonek, Jan Ku- 
riata, Zbigniew Sikorzyński i Władysiau} Ąogacki pracują przy wykopach 
pod przyszłe łazienki i natryski na terenie miasteczka zlotowego na Bie­
lanach. W poniedziałek do pracy stanęło już ponad J/OO młodych ochotni­
ków, a wkrótce przybędzie dalsza 600. osobowa grupa młodzieży z całego 
kraju, (ip.) Foto Wl. Piotrowski

Polska — Szwajcaria 40:22
Pie.wsze mecze w koszykówce

18 bm. na centralnym stadionie Dy 
namo w Moskwie odbyto się uroczy­
ste otwarcie III Mistrzostw Europy 
w koszykówce kobiet.

Mimo przenikliwego chłodu, na try 
bunach zebrało się około 15 tys. wi­
dzów.

Reprezentacja Polski w pierwszym 
spotkaniu odniosła zwycięstwo nad 
Szwajcarią 40:22 (23:10). Punkty zdo 
były: Zakrzewska 13, Kowalówka 9, 
Rogowska 8, Pachtowa 4, Mamińska, 
Parszniak j Kamecka po 2. Oprócz 
wymienionych zawodniczek grała je­
szcze Kowalczyk.

Polki, mimo że grały poniżej swe-

zwyciężyły 
przez cały 
lepsze kon- 

skutecznie

kobiet w Moskwie
go normalnego poziomu 
zasłużenie, prowadząc 
czas. Były one szybsze i 
dycyjnie; obrona polska
rozbijała ataki Szwajcarek. Najwięk­
szym mankamentem drużyny polskiej 
była słaba dyspozycja strzałowa. Na 
szczególne wyróżnienie zasługują: Ka 
mecka, Zakrzewska i Rogowska.

W pozostałych spotkaniach uzyka- 
wyniki:
grupa: Czechosłowacja — Bułga- 
56:47 (33:22); Francja — Rumu- 
45:28 (34:15).

V
W Łodzi Budowlani (Chorzów) zwy 

ciężyli Włókniarza (Łódź) 2:0 (2:0). 
Bramki zdobyli w 16 min. Powała 
i w 20 min. Grzywocz.

Był to najsłabszy mecz piłkarski 
rozegrany w bież, sezonie w Łodzi.

¥
W Krakowie Gwardia wygrała z 

Ogniwem (Bytom) 2:1 (0:0). Bramki 
dla Gwardii zdobyli Rogoża i Kohut, 
dla Ogniwa — Kempny.

Zawody stały na dobrym poziomie 
i były bardzo emocjonujące. Gwar­
dia, w której wystąpili m. in. Jure­
wicz, Kohut, Kota-ba, Mordarski 
i Szczurek (po przerwie) przewyższa 
ła przeciwnika lepszą grą techniczną 
i zgraniem. W zwycięskiej drużynie 
wyróżnili się Kohut, Mordarski, Snop 
kowski i Gamaj.

W drugim meczu w Krakowie 
OWKS wygrał z Budowlanymi 
(Gdańsk) 5:0 (2:0). Bramki zdobyli:

Warszawa Łódź w 35 minut

(Od naszego specjalnego wysłannika)

zakończyły się glm- 
Warszawy o nagrodę

150 zawodników, w

no
I

ria 
nia

II grupa: Austria — Finlandia 44:21 
(25:18); Węgry—Włochy 58:18 (29:5).

III grupa: ZSRR — NRD 133:4 
(65:2).

W pierwszych meczach najwyższą 
klasę wykazała drużyna Związku Ra 
dzieckiego.

Szermiercze
akademickie mistrzostwa Po’ski

We Wrocławiu zakończone zostały akade­
mickie mistrzostwa Polski w szermierce. 
Tytuły mistrzów w poszczególnych bro­
niach zdobyli: Ryszel (Warszawa) — floret 
kobiet, Trzebuchowski (Szczecin) we flore­
cie męskim, Kazimierski (AWF) w bagne­
cie, Enger (Łódź) w szpadzie oraz Malczew­
ski (Wrocław) w szabli. Startowało ogółem 
108 zawodników.

WARSZAWA—OKĘCIE, 
GODZ. 10.50

— Maszyna na start!
Nie minęlj’ dwie godziny od chwili, 

gdy Irena G. z CZPOW nakręciła numer 
89068 1 zamówiła w PLL LOT taksówkę 
powietrzną do Łodzi,

— Tylko jak najszybciej — prosiła. I 
oto siedzimy w przyjemnej, oszklonej 
kabinie, a starter macha „lizakami" — 
okrągłymi tarczami sygnalizacyjnymi.

— Droga wolna!
Pilot Dębosz włącza zbiornik! paliwo­

we.Samolot rusza trawersem poprzez 
lotnisko. Chwila jeszcze — 1 jesteśmy 
na wybetonowanej drodze startowej.
— Możecie startować — szumi w 

słuchawkach radio.
Pilot naciska ster 

Jedziemy po gładkim 
towym i... już lecimy, 
zuje godz. 11.03.

PRUSZKÓW — GODZ. 11.07.
Miasto pod nami przypomina ma­

kietę. Lśnią w słońcu wielkie stawy 
rybne. Błyszczą nitki toru EKD. Ma­
lutka, kremowo-niebieska kolejka 
spieszy po nich zdumiewająco szyb-

wysokościowy, 
rozbiegu star- 
Zegarek wska

Mistrzostwa gimnastyczne W-wy
18 bm. w sali MDK 

rastyczne mistrzostwa 
przechodnią St. KKF.

Ogółem startowało 
tym 50 proc, kobiet.

Pierwsze miejsce 1 puchar przechodni w 
konkurencji mężczyzn zdobył CWKS — 
837,65 pkt, przed AZS AWF i Kolejarzem.

W poszczególnych klasach pierwsze mlej- 
K> zdobyli: Klasa I: Kulplńskl (CWKS) 
64,10 pkt., Klasa n: Pytlik (CWKS) — 
56 pkt., Klasa III: Krajewski (Kolejarz) 
66,4 pkt.

W konkurencji kobiet pierwsze miejsce 
I puchar przechodni uzyskał czterokrotny 
zwycięzca mistrzostw z lat ubiegłych — 
AZS AWF — 772,55 pkt. Dalsze miejsca za­
jęli: Kolejarz 1 CWKS.

W klasie II zwyciężyła Monkiewicz 
(CWKS) 55,7 pkt., w klasie III Nerc (Kole­
jarz) 55,8 pkt.

Kolejarz SpójniaBudowlani
Krajowe Zjazdy Zwitkowych Zrzeszeń Sportowych

W dniach 17 i 18 bm. obradowały w Warszawie krajowe zjazdy 3 Zrzeszeń 
Sportowych: Budowlanych, Spójni i Kolejarza.

Zjazdy podsumowały dwuletnią działalność Zrzeszenia i po dokładnej 
analizie pracy wytyczyły dalsze zadania na przyszłość. Dokonano również wybo­
ru rad głównych.

Kontrolne zawody lekkoatletyczne
Kadry Narodowej

W Krakowie w drugim dniu kon­
trolnych zawodów lekkoatletycznych 
kadry narodowej uzyskano szereg do 
brych wyników. Żbikowski (Kolejarz 
Toruń) ustanowił nowy rekord Pol­
ski juniorów w biegu na 1500 m w 
czasie 3:58,3. Nowy rekord Wojska 
Polskiego w pchnięciu kulą kobiet 
ustanowiła Piecówna (CWKS)—11,17. 
Wyróżnić należy ponadto dobrą for­
mę tyczlkarzy i średniodystansowców.

Wyniki: (konkurencje kobiece)
80 m przez pł. 1) Maciejakówna 

12,8, 2) Miguła 13,4; bieg 200 m 1) 
Szwajkowska 25,8, 2) Minnicka 26,1;
bieg 800 m 1) Pestkówna 2:20,3, 2) 
Zarzycka 2:22,4; sztafeta 4x100 w 
składzie: Arndt, Szwajkowska, Min­
nicka, Ilwicka — 49,8; rzut dyskiem

— 1) Dobrzańska 37,44, 2) Iwaszkie­
wicz 37,03; pchnięcie kulą: 1) Bre- 
gulainka 12,27, 2) Krysińska 11,77.

Konkurencje męskie:
100 m (finał): 1) Stawczyk 10,8, 2) 

Buhl 11,0; 110 m p. pł.: 1) Ogłoblin 
15,6, 2) Kardas 15,6; bieg 400 m ro­
zegrano w dwóch seriach. W pierw­
szej zwyciężył 
giej —
1) Graj 
Skok w 
Iwański 7,05. Skok wzwyż: 1) Lewan 
dowski 182 cm, 2) Skupski 182 cm. 
Skok o tyczce: 1) Adamczyk 4,10 m,
2) Ważny 4,00 m. Rzut oszczepem:
1) Radziwonowicz 62,4, 2) Walczak
56,98. Rzut młotem: 1) Masłowski 
51,65, 2) Harmata 44,96, Sztafeta
4x100 w składzie: Czajkowski, Bu­
dzyński, Antonowicz f Silski — 43,2.

Mach 
3:57,4, 
dal:

Korban 50,8, w dru- 
I 49,9. Bieg 1500 m: 

2) Żbikowski 3:58,3.
1) Grabowski 7,21, 2)

Korespondencyjne zawody lekkoatletyczne
18 bm. odbyły się w całym kraju lek­

koatletyczne zawody korespondencyjne.
W Warszawie startowało ponad tysiąc 

osób na 4-ch stadionach: Budowlanych, 
Stali, Ogniwa i w Parku Międzyszkol­
nym. W zawodach najliczniej wzięła 
udział młodzież szkolna. W Parku Mię­
dzyszkolnym zorganizowano współza­
wodnictwo, które zgromadziło 750 
uczniów i uczennic z 31 szkół męskich i 
18 żeńskich.

Ze względu na złe warunki atmosfe­
ryczne uzyskano mierne wyniki. Wyróż­
nić należy jedynie juniorkę Łuczyk ze 
Spójni, która w biegu na 60 m uzyskała 
czas 7,8 sek. oraz Witulskiego (TPD Nr. 
6), który wygrał 1000 m w czasie 2:33,1.

W Toruniu startowało ok. 1000 zawodni­
ków. Najlepsze wyniki uzyskali Cerwczak 
(AZS) na 1000 m — 2:46,2 oraz Tuszyński na 
3000 m 9:32,6.

W Łodzi startowało ogółem 360 osób, w 
tym 100 kobiet. Wyróżnić należy jedynie re-

zultat skoku wzwyż — Cywiński (Ogniwo) 
175 cm.

W Szczecinie w zawodach brało udział 
160 osób, w tym 50 kobiet. Najlepsze wyni­
ki uzyskali: Spychalski AZS w skoku 
wzwyż — 180 cm oraz Kozłowski (AZS) w 
biegu na 3 km — 9:21,7 sek.

Na boiskach wszystkich powiatów 1 miast 
wydzielonych woj. gdańskiego wg. niepeł­
nych jeszcze danych startowało ok. 1500 za­
wodników, w tym 350 kobiet.

Najwięcej zawodników startowało w 
Gdańsku — 531, w Elblągu — 208, Gdyni 130 
1 w Lęborku — 100.

W Gdańsku najlepsze wyniki uzyskali: 
Jurewicz (Budowlani) w skoku wzwyż — 
179 cm, a wśród kobiet Bialkówna (Spój­
nia), która w biegu na 60 m uzyskała czas 
8,1.

W Gdyni najlepszy wynik osiągnął 
Smlerzchalskl (Kolejarz), uzyskując w bie­
gu na 3.000 m czas 9:15,8.

W Bydgoszczy na starcie stanęło ogółem 
100 osób.

W Poznaniu w zawodach wzięło udział 
80 zawodników. Na wyróżnienie zasługuje 
wynik Orywala w biegu na 1000 m -- 
2:40,2,

Jak wynika ze sprawozdania u Budo­
wlanych, prace Rady Głównej ZS Bu­
dowlani przyczyniły się w ciągu ostat­
nich dwóch lat w dużym stopniu do upo­
wszechnienia kultury fizycznej wśród 
szerokich mas robotników i pracowni­
ków budownictwa.

W okresie od grudnia 1950 r. liczba kół 
sportowych wzrosła z 305 do 439, zaś 
członków z 32 tys. do 54 tys. osób.

ZS Budowlani posiada wielu mistrzów, 
reprezentantów Polski.

Budowlani na Spartakiadzie Zimowej 
zdobyli V miejsce, a na Spartakiadzie 
letniej — VI miejsce.

W roku 1951 na zaplanowane 13 tys. 
osób odznakę SPO zdobyło 15.625 osób.

Duże osiągnięcia ma ZS Budowlani na 
polu rozbudowy obiektów sportowych. 
W ciągu 2 lat wybudowano m. in. salę 
gimnastyczną w Warszawie, Halę Sporto­
wą w Gdańsku oraz przeprowadzono 
gruntowne remonty stadionów w Opolu, 
Chorzowie, Gdańsku i Rybniku.

Na zakończenie obrad — Prezydium 
Zjazdu odznaczyło złotymi i srebrnymi 
odznakami Zrzeszenia przodujących 
sportowców i działaczy sportowych.

OBRADY ZS KOLEJARZ
W obradach ZS Kolejarz wzięło udział 

ok. 100 delegatów z całego kraju.
Jak wynika ze sprawozdań Rady Głó­

wnej ZS Kolejarz położył szczególny na­
cisk na zdobywanie odznaki SPO, — wy­
konując plan w 148 proc. Obecnie pra­
wie co trzeci członek tego Zrzeszenia 
posiada SPO.

ZS Kolejarz należy również do jed­
nych z najlepszych zrzeszeń w sporcie 
wyczynowym, a zwłaszcza w boksie, ko­
larstwie, lekkoatletyce i piłce nożnej.

Na zakończenie obrad wśród wielkie­
go entuzjazmu zebranych uchwalono 
tekst listu z pozdrowieniami do bratnie­
go zrzeszenia sportowego w ZSRR Lo-

komotiw oraz do zrzeszenia sportowego 
Lokamotiv w NRD.

OSIĄGNIĘCIA SPÓJNI
Przy udziale 150 delegatów obradował 

II Krajowy Zjazd Zrzeszenia Sportowe­
go Spójnia. Uczestnicy Zjazdu wystoso­
wali telegram powitalny do najlepszego 
opiekuna sportowców — Prezydenta BP 
Bolesława Bieruta, a delegacja Zjazdu 
złożyła wieńce u stóp Mauzoleum ge­
nerała Świerczewskiego i pod Pomni­
kiem Braterstwa Broni na Pradze.

W końcu 1949 r. Zrzeszenie Sportowe 
Spójnia posiadało 261 kół sportowych, 
skupionych w 14 okręgach. Obecnie 
istnieją 743 koła sportowe, zrzeszające 
52.000 członków. Plan zdobywania od­
znak na SPO został wykonany w 103,4 
proc., dając sportowcom tego Zrzeszenia 
15.500 odznak SPO. W zdobywaniu od­
znaki wyróżniły się okręgi: Poznań, Kra­
ków i Gdańsk. W Spartakiadzie Zimo­
wej 1951 r. Spójnia zajęła II miejsce, a w 
Spartakiadzie Letniej — IV miejsce.

Sportowcy Spójni, idąc za przykładem 
bohaterskiej klasy robotniczej, podjęli 
szereg zobowiązań z okazji 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta oraz Święta 
1 Maja. Zobowiązania te przyniosły pań­
stwu ok. 1.600 tys. zł oszczędności. Po­
nadto utworzono 86 sportowych brygad 
produkcyjnych.

ko. My zaś — o dziwo — jesteśmy 
powolni jak leniwy muł. Gdzie nam 
do szybkości tej malusieńkiej ko­
lejki!

A jednak. Patrzę na szybkościo­
mierz. Niemożliwe! 200 km na go­
dzinę.

SKIERNIEWICE — GODZ. 11.21
Minęliśmy pas lasów i Skrętliwą 

Rawkę. Warszawy już nie widać. 
Sterczy tylko 
diostacji.

Szachownica 
'zamieniła s:ę‘ 
sma. Nad rzeczkami zielone kopuły 
wierzb. Woda połyskliwie odbija słoń 
ce. Piękną pogodę mamy dzisiaj.

BRZEZINY — GODZ. 11.30
Kościół wznosi w górę ramiona 

wież. Po czworokątnym rynku rusza­
ją się przypominający mrówki lu­
dzie. Szosą jedzie maleńki samocho­
dzik.

SP LLB leci równo bez wstrząsów 
i drgań. Zupełnie tak samo, jak praw 
dziwa taksówka o dobrych resorach 
na dobrej niedawno asfaltowanej dro 
dze. Siedzimy w wygodnych, mięk­
kich fotelach, przez oszkloną kabinę 
widząc wszystko z wysokości 900 m...

...z szarzyzny horyzontu wyłania 
się wielkie skupisko domów, poprze- 
tykane laskami fabrycznych kominów 
i pióropuszami dymów. Przed nami 
Łódź...
ŁÓDŹ—LOTNISKO — GODZ. 11.38

Lekki wstrząs — i LLB sunie już 
po betonie lotniska. Pięknym lukiem 
podjeżdża pod zabudowania portu. 
Podbiegają mechanicy, otwierają kia 
pę kabiny. Po 40 minutach spędzo­
nych w samolocie, stoję znów na zie 
mi.

Samolotem z Warszawy do Łodzi 
lecieliśmy niespełna 40 minut. Samo­
chodem z Łodzi lotniska do Łodzi 
śródmieścia jechaliśmy przeszło 30 
minut.

POWR0T i BURZA
Pod nami Grodzisk. Już upłynęło 

27 minut, jak wystartowaliśmy z 
Łodzi. Za 8 minut powinniśmy być; 
na Okęciu.

Lecz od Warszawy, prosto na nas, 
pędzi z szybkością 150 km na godzi­
nę gwałtowna termiczna burza!

Rzut oka w prawo: horyzont — 
chwilę przedtem jasny — przecina­
ją już szare smugi deszczu. Rzut oka 
w lewo: to samo. Co robić?!

Wprawne oko pilota Dębosza doj­
rzało jednak więcej. Między głów­
nym ogniskiem burzy a nawałnicą 
zbliżającą się od zachodu — jest je­
szcze wąska szczelina, wolne przej­
ście. Zdążymy nim przemknąć?

Kpt. Dębosz powziął już — w u-

maszt raszyńskiej

podwarszawskich 
w długie, wąskie

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5.

ra-

pól 
pa-

uliczne w Warszawie
na NSU z Mlelochem (Unia Poznań) na AJS 
i St. Brunem (Ogn. W-wa), który startował 
poza konkursem na „Parilla" 250 cem. Od 
startu prowadzenie objął Wyporek przed 
Brunem 1 Mielochem. Na 9 okrążeniu wy­
cofał się Mieloch, któremu spadł łańcuch. 
Brun dzięki doskonałej jeżdzie na wirażach 
stale zmniejszał dystans dzielący go od 
Wyporka 1 na 11 okrążeniu wysunął się na 
czoło, kończąc wyścig w czasie 35:22,1. W 
konkurencji mistrzowskiej pierwsze miej­
sce zajął Wyporek — 35:24,2 przed March- 
llńskim (Ogniwo Olsztyn) 1 Kulczyńskim 
(ONW WarszaWa). Obaj ukończyli tylko 19 
okrążeń.

Wyścig 500 tek (20 okrążeń) przyniósł nie­
zwykle emocjonujący pojedynek między 
Zymlrsklm (Ogn. W-wa) i Dąbrowskim 
(Bud. Gd.). Na przedostatnim okrążeniu na 
czoło wyszedł Dąbrowski, aby za chwilę 
znowu oddać prowadzenie Zymlrskiemu. 
Na ostatniej prostej przed metą Dąbrowski 
w chwili mijania Zymirsklego ma defekt 
przekładni biegów 1 w rezultacie kończy 
wyścig o niecałe 2 sek. za Żymirskim. Czas 
Zymirsklego — 34:09,8. Trzecie miejsce za­
jął J. Hennek z katowickiej Stali. Wszyscy

Motocyklowe wyścigi
18 bm. czołowi motocykliści polscy spot­

kali się w Warszawie na starcie pierwszego 
wyścigu eliminacyjnego do mistrzostw 
Polski.

W kat. 125 ccm na dystansie 28,5 km (12 
okrążeń) zwyciężył niespodziewanie Do- 
branowskl z krakowskiej Gwardii na DKW 
po zaciętej walce ze Szczurowskim z Bu­
dowlanych (Warszawa) na „Puch". Dobra- 
nowski wyprzedził na mecie Szczurowskie­
go zaledwie o 0,9 sek. uzyskując czas 
24:04,7. Trzecie miejsce zajął Stefański (Unia 
Poznań) na DKW.

Na 20 okrążeniach. , (47,5 km) walczyli za­
wodnicy w kategorii 250 ccm. Wyścig za­
kończył się pewnym zwycięstwem Puzia 
(Bud. w-wa) w dobrym czasie 36:11,8. Dru­
gie miejsce zajął Koprowski (Gw. Kr.) — 
37:15 przed Kupczykiem (CWKS), który 
przewrócił się na wirażu. Wszyscy starto­
wali na Jawach. Poza konkursem jechał 
Jankowski (CWKS) na nowej wyścigowej 
maszynie „Parilla" 250 ccm. Jankowski 
wycofał się na 8 okrążeniu z powodu de­
fektu.

W kategorii 360 ccm (20 okrążeń) ciekawy . . 
pojedynek stoczyli Wyporek (Ogn. W-wa). startowali na „Triumph GP“.

łamku sekundy — decyzję. By omi­
nąć główne ognisko burzy, samolot 
zbacza z ustalonego kursu. Mijamy 
Błonie, pod nam; lasy Kampinosu...

— Teraz skręcimy w prawo i le­
cimy na lotnisko — wyjaśnia Dę- 
bosz. Samo,lot robi zwrot...

...dopada nas fala deszczu. Krople 
tną po szklanych ścianach kabiny, 
długimi smugami rysują ją wzdłuż...

W dole, na lotnisku zapaliło się 
zielone światełko. Lądujemy!

Leszek Moczulski

— wysoki urzęd- 
poczty w Jezior-

I.

IIP0«

Dramat telefoniczny
Występują: klient 

nik PKS, naczelnik 
nie oraz monter.

Akt
Scena I.

Miejsce akcji JEZIORNA — lipiec 
1950 r.

KLIENT. — Oto podanie z prośbą 
o założenie telefonu.

NACZELNIK POCZTY. — Wpłaca 
pan 4 tys. zł (w starej walucie).

KLIENT. — Już płacę.
NACZELNIK POCZTY. — Uprzej­

mie dziękuję. Oto pokwitowanie nr, 
26 Jest pan od dziś abonentem nr 4 
okręgu Jeziorna.

KLIENT — (trochę nieśmiało). —Aj 
telefon?

NACZELNIK. — Ach prawda. Był-> 
bym zapomniał. Niech pan jednak bę­
dzie dobrej myśli, wkrótce założymy. 

Scena II.
Ci sami — miesiąc grudzień.
KLIENT. — Panie naczelniku, dro­

gę wydeptałem do urzędu. Jak ten 
mój telefon?

N ACZELNIK. — Jeszcze nie pański. 
A poza tym proszę złożyć zaświadcze­
nie z miejsca pracy, że telefon jest 
panu potrzebny.

KLIENT. — Już duchem lecę. (Wi­
dzimy klienta lecącego nad polami do 
pracy. Dyrektor PKS podpisuje bły- 
skaulicznie zaświadczenie. Klient w 
zębach zanosi je naczelnikowi poczty). 

Akt II.
Scena I. <’

Mieszkanie klienta, maj, rok 1951. 1 
MONTER. — A no będziemy zakła- 

dać telefon. Słupy są, przewody pra­
wie pod dom doprowadzone, niewiele 
będzie roboty.

KLIENT. — Czy już dziś panowie 
założą?

MONTER.
Przyjdziemy

— E, dziś już późno, 
jutro.
Scena II.

KLIENT — czeka na jutro. 
A k t III.
Scena I.

Wiosna 1952 r. Mieszkanie klienta.
KLIENT, (czyta głośno pismo otrzy­

mane z urzędu pocztowego Jeziorna).
— Na zapytanie pańskie odpowia­

damy uprzejmie, że telefonu nie za­
łożymy. Wpłacone pieniądze może pan 
odebrać w tut. urzędzie.

(Po czym klient bierze palto i bieg­
nie do naczelnika).

Scena II.
KLIENT. — Mógł mi pan to pismo 

przysłać już dwa lata temu. Nie za­
wracałbym sobie głowy.

NACZELNIK (spokojnie). — Mo­
głem. Ale nie byłoby toku urzędowe­
go. Nie byłoby biurokratów. Nie mia­
łaby więc o czym prasa pisać, a dy­
rekcja telefonów czego wyjaśniać.

Kurtyna spada. Rozlega się burza 
oklasków, którymi dyrekcja telefonów 
szczodrze obdarza bohatera urzędu 
pocztowego w Jeziornie.

MAŁY JÓZIO 1 
napisał na podstawie koresp.

A Piekarskiego
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Przed Zlotem Młodych Przodomnikóiu
T

Radomscy robotnicy zwiększają
systematycznie wydajność pracy

Od kilku dni zobowiązanie młodzieży Zakładów Metalowych im. gen. Wal­
tera z Radomia jest na ustach młodzieży całego kraju, która z podziwem i uzna­
niem przyjęła wiadomość o zainicjowaniu przez młodych metalowców przedzlo­
towych wart, zobowiązując się jednocześnie do znacznego podniesienia swej do­
tychczasowej wydajności pracy. Na warsztatach tych zakładów, gdzie pracują 
zetempowcy jak również niezorganizowani młodzi robotnicy zatknięto propor­
czyki — widomy znak współzawodnictwa. Pierwsze meldunki wykazują, że 
przedzlotowe warty przyczynią się walnie do przedterminowej 1 ponadplanowej 
produkcji. Prawie wszyscy przystępujący do współzawodnictwa indywidualnego 
przekraczają swoje dotychczasowe normy o 20—40 proc. Młodzieżowe brygady 
tych zakładów stanęły jeszcze raz do szlachetnej rywalizacji o tytuł najlepszej: 

' i już poza sobą niekażda godzina, dzień wysuwa na czoło brygady, które mają 
jedno zwycięstwo międzyzakładowe.
„Która tym razem będzie najlepsza"—[nież całą młodzież 

pytanie to obchodzi nie t. ” 
„zainteresowanego" zakładu,

tylko młodzież I Zetempowcy z RWP, 
du, ale rów-1 garbarni oraz wielu

naszego miasta. 
RZO, wszystkich 
innych zakładów

Sumujemy dorobek

W Dniach Oświaty Książki i Prasy
bierze udział całe społeczeństwo

19 kwietnia br. na terenie naszego 
miasta powołano Komitet ‘Obywatelski, 
Wykonawczy i poszczególne sekcje ob­
chodu „Dni Oświaty, Książki i Prasy". 
Na trzech kolejnych zebraniach Komite 
tu Wykonawczego opracowano plan pra 
cy i program imprez. W dniach 2, 3 i 4 
bm. rozplakatowano na mieście, .y za­
kładach pracy i szkołach, afisze wraz 
z kalendarzem występów' kiermaszy, wy 
staw itp.

Inauguracją Dni było otwarcie wy­
stawy książki i prasy w PDK. W dal­
szym etapie zorganizowano wie'e im-

E. Michocki z Przysuchy
przekładem dla sąsiadów

Rolnicy z gminy Przysucha (powiat 
Opoczno) postanowili wzorowo wywią­
zywać się z obowiązku dostawy mleka. 
Mówili o tym na zebraniu gminnym, 
ustalając między innymi w jakich punk 
tach powstaną nowe zlewnie mleka.

W imieniu mieszkańców gromady Pro 
myków przemówił Władysław Wiśniew­
ski, który zobowiązał się znacznie prze­
kroczyć plany dostaw. Obecnie przodu­
jącym dostawcą jest małorolny E. Mi­
chocki z Przysuchy, który mając 1 ha i 
40 arów ziemi, oraz dwie krowv, dostar­
cza codziennie do zlewni, 15 litrów mle­
ka. H. Brzeziński koresp.

Przez sport do zdrowia

prez kulturalno-oświatowych poświęco­
nych rozpropagowaniu czytelnictwa 
książki i prasy. W obnośnej sprzedaży 
książek po domach, w której wzięło u- 
dział około 3 tys. młodzieży, rozsprzeda 
no ponad 4 tys. tomów na sumę 26.000 
zł. Podczas wielkiego kiermaszu w dniu 
11 bm. rozsprzedano dalszych 5.000 ksią­
żek. Jeśli dodamy do tego książki sprze­
dane w licznych stoiskach, to już za 
pierwsze 10 dni tj. do 13 bm. włącznie, 
około 12.000 książek trafiło do rąk rado­
mian.

Również w ramach „Dni" otwarto 
wspaniałą wystawę dorobku szkół zawo 
dowych naszego województwa, wyposa­
żoną w wielką ilość najróżniejszych eks­
ponatów. Poza tym odbyły się wieczo­
ry literackie, odczyty, akademie i różne 
występy artystyczne.

Wzmożoną rozsprzedaż książek obser 
wujemy w zakładach pracy i Szkołach. 
Niektórzy kolporterzy fabryczni, rozpro 
wadzili już 80 proc, książek pobranych 
do sprzedaży z „Domu Książki". Zwięk 
szono również prenumeratę pism i czaso 
pism tak krajowych jak i zagranicznych.

Są jednak zakłady, w których sprawa 
ta leży odłogiem. Kolporterzy nie prze­
jawiają żadnej działalności lub nie ma 
ich tam w ogóle. Do takich zakładów 
należą: R. Z. Mięsne, Zakłady Metalowe 
RZO, RWP i Prezydium MRN. Dopraw 
dy dziwny i godny zastanowienia jest 
ten fakt.

Pierwsze 10 dni obchodu D.O.K. i P. 
dały wspaniałe rezultaty. Niewątpliwie 
do zakończenia Dni wzrosną te rezultaty 
znacznie i jeszcze tysiące dobrych ksią 
żek znajdzie się w domach robotniczych, 
jako najlepszy doradca i przyjaciel.

■ (s. j.)

radomskich odpowiedzieli już na aipel 
młodzieży zakładów im. gen. Waltera i 
starają się jej dotrzymać kroku we 
wspaniałych osiągnięciach produkcyj­
nych.

Młodzi coś obmyślają — na „gorącz­
kę", w której cały dzień chodzili młodzi 
robotnicy w Zakładach Naprawczych la 
boru Kolejowego w Radomiu, patrzyli 
wszyscy z zaciekawieniem. Wiadomym 
było, że już dawniej cała załoga mło­
dzieżowa podjęła zobowiązanie dla ucz 
czenia Zlotu Młodych Przodowników. 
Mówiło się głośno, że uczniowie ze 
stolarni wykonają dodatkowo 26 krzeseł, 
dwa stoły oraz szafę, zaś pozostała mło 
dzież uprzątnie teren placu fabrycznego 
ze złomu i gruzu, że z wielką energią 
i zapałem weźmie udział przy rozładun­
ku trzech wagonów, przyczyniając się do 
skrócenia czasu postoju taboru kolejo­
wego.

Popłynęło wiele zobow ązań indywidu 
alnych przyczyniających się do podnie­
sienia wydajności w produkcji. Jerzy Wą i 
sowicz pracujący na tokarce postanowił 
przekraczać o 20 procent swoja dotych- : 
czasową normę wykonując w tym cza- ■ 
cie 180 proc. Podobnie podwyższy swą 
wydajność młodzieżowiec Krukowski 
pracujący na dłutownicy, osiągając 200 
proc, normy. Dudek zobowiązał się wy­
konać pulpity dla orkiestry. Już pierwsze 
dni trwania wart przedzlotowych dały 
cenne osiągnięcia. Jerzy Wąsowicz co­
dziennie wysoko przekracza swoje zobo 
wiązanie i zamiast projektowanych 180 
proc, wykonuje teraz 256 procent.

— Odprawa ekonomiczna, na kl rej 
byłem w Kielcach niemało przyczyniła 
się do obecnych moich wyników — mło­
dy tokarz zwie, za się wszystkim, którzy N

dziwią się takiemu szybkiemu wzrostowi 
wydajności.

— Poznałem tam m. in. wiele nowych 
systemów szybkościowego skrawania i 
innych metod, które w mojej pracy przy­
noszą takie szalone zmiany.

O podobnych korzyściach wyniesm- 
nych z narady ekonomicznej może rów 
nież powiedzieć drugi uczestnik, Tom­
czyk, z każdym dniem podnoszący swoje 
kwaliiw.-je przy zastosowaniu nowych 
systemów w prouukc,..

Gdy więc zapytać któregoś zetempow- 
ca z warsztatów, na jaką wartość wyko 
na zobowiązanie zlotowe, nie każdy mo­
że odpowiedzieć dokładnie. Wprawdzie 
padaią cyfry i przeliczenia dodatkowo 
zaoszczędzonych godzin i złotówek, ale 
to jeszcze nie wszystko. Prawie każda 
rozmowa „przyciśniętego do muru“ mło 
dego robotnika, kończy się tajemniczą 
zapowiedzią.

— Do ogólnego zobowiązania dojdą 
jeszcze te wszystkie ponadplanowe pro­
centy, których już obecnie jest znacznie 
więcei. mz początkowo postanowili na­
si chłopcy. A zobaczycie, będzie ich jesz 
cze więcej... (n)

165.000 km. bez remontu
Sukces kierowcy ZBM w Radomiu

Kierowca Tadeusz Zamkowski z 
Bazy Transportu Zjednoczenia Bu­
downictwa M ejskiego w Radomiu 
przejechał na Fiacie bez remontu 
średniego j kapitalnego 165.000 km.

Przykład T. Zamkowskiego podzia 
łał na innych kierowców i pracow­
ników Bazy Transportu. Tytuł naj-

I lepszej brygady ładowaczy 
brygada Franciszka Rudzkiego, u 
ra osiąga 183 proc, normy, a brjn. 
da Adama Bartosa 167 j 
Zamkowski. F. Rudzki i A.
to przodujący pracownicy, z któryś 
wzory czerpie cala załoga.

Kierowca T. Zamkowski

Przewodnik po Kielcach i Kielecczyzn e
Rozbudowa

Zabytki historyczne i tereny tu­
rystyczne Kielecczyzny staną się 
niebawem bardziej dostępne dla 
krajoznawców. PTTK przystępuje 
do rozbudowy i powiększenia

Zewsząd i o wszystkim
PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO ZLOTU 

MŁODYCH PRZODOWNIKÓW
KOZIENICE. W związku ze Zlotem 

Młodych Przodowników, który ma się 
odbyć 22 tipca br. młodzież gromady 
Janików (pow. Kozienice), zrzeszona w 
Ludowym Zespole Sportowym zobowią­
zała się zbierać złom, makulaturę i bu­
telki oraz wziąć pod opiekę miejscową 
szkołę podstawową. W jej wyniku mło­
dzież szkolna zdaje już normy na odzna 
kę B.S.P.O. Tok. koresp.

ZWIĘKSZA SIĘ KSIĘGOZBIÓR 
BIBLIOTEK

PRZYSUCHA. W Dniach Oświaty 
Książki i Prasy wiele instytucji powięk­
szyło liczebny stan książek w swych bi 
Bliotekach. Wśród nich pierwsze, miej­
sce zajął miejscowy urząd pocztowy. 
Również i młodzież szkoły podstawowej

Wyniki niedzieli sportowei
WŁÓKNIARZ WYGRYWA Z KOLEJA­

RZEM - OLSZTYN 3:1 (0:1)
Rozegrane w ubiegłą niedzielę w Ra­

domiu zawody piłki nożnej o mistrzo­
stwo II Ligi pomiędzy radomskim Włók 
niarzem i Kolejarzem z Olsztyna zakoń­
czyły się zwycięstwem drużyny miejsco­
wej 1:3 (1:0).

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Kolejarz: Bogusława, Skwarek, Bał- 
trun, Pazewicz, Bartoszewski, Kozerski, 
Miller, Majewski, Siwek, Pilarski i Bał- 
trun II.

Włókniarz: Ciekała, Adamczyk, Rusi- 
nowicz, Kółtuniak, Drela, Lizniewicz, 
Al. Czachor, Szymański, Tworek, . *. 
Czachor, Pyziak (Roszczyk).

Pierwsze minuty gry są wyrównane, 
wkrótce jednak stopniowo uwidocznia 
•ię przewaga gości, którzy są szybsi.

:W 13 minucie po ładnej kombinacji 
ataku gości pada niespodziewanie oierw 
«za bramka, którą strzela pewnie Siwek 
W 15 min. radomianie maią doskonalą 
okazję do wyrównania. Środkowy na­
pastnik A. Czachor otrzymuje z podania 
kolegi piłkę i jest sam na sam z bramka 
rzem, ale niestety, nieudaną t.zw. „prze 
rzutkę" bramkarz gości wyłapuje. 
Wszystkie ataki Włókniarza kończą się 
fiaskem, a goście coraz częściej prze­
siadują pod jego bramką, potwierdza­
jąc tym samym, że są w tej chwili dru

iCOiGDZIE?»
Radom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Trzy­
dzieści srebrników** — Fasta

KINA
Bałtyk — „Akcja B‘* — prąd, czeskiej
Hel — ,.Bohaterowie Mandżurii** — prod. 

radzie-ckiej *

żyną o wiele lepszą. W 17 min. Cie .ała 
wyłapuj? silny strzał z najbliższej ódlc 
głoś.', otrzymując rzęsiste brawa. Do 
przerwy utrzymuje się silna przewaga go 
ści, którzy mają w' cej z gry i są szybsi. 
Wynik nie ulega zmianie.

Po przerwie radomiacy biorą się na­
prawdę „do roboty", zaczynając grać z 
„sercem . Mimo to Kolejarz przeprowa 
dza groźne ataki i jeden z nich skończył 
by się niewątpliwie bramką, gdyby nie 
wspaniały „szczupak" Ciekały, który wv 
brał przeciwnikowi piłkę dosłownie spod 
nóg. Ataki gospodarzy są teraz płynniej 
sze i efektowniejsze, mimo że gra staje 
się miejscami ostra i nawet brutalna, 
częściej ze strony gości. W 19 minu­
cie, wśród entuzjazmu publiczności pa­
da upragnione wyrównanie. Autorem 
bramki iest lewy łącznik Tworek, który 
piękną główką ulokował piłkę w prawy 
róg. Od tej chwili tempo wzrasta i gra 
staje się bardziej ciekawa, emocjonują­
ca. Radomianie przeprowadzają teraz 
coraz częściej groźne ataki na bramkę 
gości.

W 21 minucie Kółtuniak str-zela wolne­
go. Strzał jest bardzo silny i odbija się 
od bramkarza, idąc na róg. Strzela Rosz 
czyk, piłkę dostaje Tworek i-.. po raz dru 
gi grzęźnie oria w siatce Kolejarza. W 
minutę później Szymański znowu ma do 
skonałą okazję do zdobycia następnej 
bramki, strzela jednak niecelnie. W 30 
min. Włókniarz strzela wolnego, piłkę 
dostaje Szymański, strzela, odbija się 
ona od nogi obrońcy, otrzymują ją Two 
rek, poprawia, jednak również niecelnie 
i piłka idzie na aut.

W 9 minut potem pada 
ostatnia bramka dla radomian; 
jej jest Szymański. Otrzymuje 
z dalekiego podania i „ciągnie"
kę, mijając obrońców strzela nieuchron 
nie. w lewy róg. Płkaporaz trzeci za‘rze 
polała w bramce gości. Radomianie ma 
ją teraz przygniatającą przewagę. 
Wszystkie ich ataki są nadzwyczaj płyn 
ne i skuteczne, jednak nie przynoszą dal 
szej bramki gdyż goście bronią się wybi 
jając piłki na aut.

Na kilka minut przed końcem notuje­
my jeszcze wypad Kolejarza, jednak 
piękny strzał oroni wspaniale i tym ra­
zem niezawodny Ciskała.

Włókniarz oddaje jeszcze kilka strza­
łów na bramkę przeciwnika i sędzia od 
gwizduje koniec zawodów.

Sędziował Morawetz z Rzeszowa. Wi­
dzów około 6 tys.

Przed meczem ligowym, juniorzy Włó 
kniarza pokonali juniorów Stali (ZWaT 
T-9) 2:0( 1:0).

piłki nożnej pomiędzy R. Z. Garb i Bu­
dowlanymi z Radomia. Spotkanie to za 
kończyło się po nieciekawej i słabej grze 
zwycięstwem „garbarzy" 4:3 (2:0).

Oba zespoły pokazały b. słabe przy­
gotowanie techniczne i niezdecydowane 
strzały napastników.

WŁÓKNIARZ II — OGNIWO 2:2 (1:0)
W ubiegłą sobotę odbyło się spotkanie 

piłki nożnej o mistrzostwo I klasy, pomię 
d'zy miejscowymi zespołami Włókni arzem 
II i Ogniwem. Spotkanie to stało na prze 
ciętnym poziomie i zakończyło się wyni 
kiem nierozstrzygniętym 2:2 (1:0).

Do przerwy lepszym okazał się zespół 
Włókniarza, ktor^ grał szybciej, 
technicznie, po przerwie jednak 
gry narzuciło Ogniwo i uzyskało 
Widzów około 1.500 osób, (ław)

lepiej 
tempo 
remis.

zakupiła znaczną ilość książek, powięk­
szając swą bibliotekę z 750 do 1000 to­
mów. H. B. koresp.

DO GDAŃSKA I GDYNI
KIELCE. 2 czerwca odbędzie się wy­

cieczka do Gdańska i Gdyni zorganizo­
wana przez Wojewódzki Zarząd Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej w Kielcach. 
Udział w wycieczce wezmą rolnicy z Kie 
lecczyzny. D. Z. koresp.

BIEGI NARODOWE
ZWOLEŃ. Odbyły się tu Biegi Naro­

dowe. Na starcie stanęło ponad 100 ucz 
ni i uczennic. Z dziewcząt najlepsze wy­
niki uzyskały uczennice Liceum Ogólno 
kształcącego, z chłopców zaś — ucaniokształcącego, z chłopców zaś — 
wie Liceum Rolniczego.

Wszyscy startujący uzyskali 
na odznaki SPO i BSPO.

K- W.

normy

koresp.

i

MIĘDZYMIASTOWE SPOTKANIE 
SKS-ów

Na stadionie radomskiej „Stali" spot­
kały się drużyny SKS-ów z Radomia i 
Warszawy. Radom reprezentowali spor­
towcy lic. im. Chałubińskiego, stolicę 
zaś SKS — Kołłątaj.

Drużyny rozegrały ze sobą mecze siat 
kówki i koszykówki. W siatkówce spotka 
nie SKS Chałubiński — SKS Kołłątaj 
przyniosło wynik 2:1 (15:12, 10:15,
15:18). W koszu, SKS Chałubiński poko 
nał gości 63:35 (32:10).

Zawodom przyglądało się około 500 
osób.

Pietrzyk — koreps.

trzecia i 
autorem 
on piłkę 
na bram

schronisk turystycznych
schronisk, a w czerwcu lub w lip- 
cu ukaże się przewodnik po Kiel­
cach i górach Świętokrzyskich wy­
dany przez Instytut Wydawniczy 
„Kraj".
Domy turystyczne przygotowane 

dla wycieczkowiczów będą mieściły 
się w dawnych zabytkowych budo­
wlach.

NA ŁYSEJ GÓRZE
Największe schronisko będzie mie­

ściło się na Łysej Górze, gdzie znaj­
duje się przepiękny park narodowy 
— puszcza jodłowa.

W dawnych poklasztomych budyn­
kach, po rekonstrukcji i rozbudowie 
zabytkowego gmachu, będzie się mie­
ścił punkt „wypadowy", skąd będzie 
można robić wycieczki pięknymi 
szlakami górskimi, odwiedzając stare 

piękne zabytki, których jest wiele:
Opactwo Benedyktynów np. po­

wstało za czasów panowania Bole­
sława Krzywoustego, jak świadczą 
wykopaliska dokonane w XVII 
wielcy.,

Historycznym dokumentem archi.

i

CZYJA TO WINA?
CHOTCZA. Alarmowaliśmy już kilka 

krotnie o tym, że mieszkańcy gminy Chot 
cza (poczta Tymienica) otrzymują nie­
regularnie zaprenumerowane pisma. Sy 
gnały te nie wiele pomogły, gdyż żarów 
no „Życie Radomskie", jak i inne gazety 
dochodzą z wielodniowym opóźnieniem 
zniechęcając chłopów do prenumerowa­
nia pism. Apelujemy po raz wtóry do 
PPK „Ruch", by jak najszybciej prze­
prowadziło dochodzenie stwierdzające 
kto ponosi odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy. L. D. koresp.

Śladem naszych artykułów
OTRZYMA LEKARZA...

...Ośrodek Zdrowia w Białaczewie, 
gdy tylko napływ młodych kadr u- 
możliwi przydzielenie lekarzy do 
ośrodków. Taką odpowiedź nade­
słał nam referat skarg i zażaleń przy 
prez. WRN w Kielcach w odpowie­
dzi na naszą krytyczną notatkę w 
„Życiu" pt. „Badania w ambulato­
rium uchronią od straty czasu". 
Obecnie Ośrodek Zdrowia w Biała­
czewie jest obsługiwany przez pie­
lęgniarkę.

JEST TABLICA 
BĘDĄ KOSZE

Na notatkę zamieszczoną w Dniu | 
Radomia („Życie Radomskie" nr 55) I 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Lublinie odpowiedziała, że I 
tablica z napisem „Świetlica dla do­
jeżdżającej młodzieży" na s'acji Ra- 1 
dom została odnowiona, a kosze na 
odpadki zostaną ustawione. I

Historycznym dokumentem archi, 
tektury jest kościół murowany, który 
postawiono około 1160 roku. Na 
Łysej Górze częstym gościem był 
także Władysław Jagiełło.

W 1819 r. na mocy bulli papie­
skiej klasztor zlikwidowano, w 
końcu XIX wieku zaś urządzono w 
nim więzienie, które istniało do pier 
wszej wojny światowej.
Obecnie w klasztorze będzie «’ę 

mieścił punkt turystyczny z wszelki­
mi wygodami i komfprtem. Central­
ne ogrzewanie zaś pozwoli na 
korzystanie ze schroniska także w 
zimie. Będzie ono przewidziane na 
220 miejsc. Na parterze w najbliż­
szej przyszłości znajdzie pomieszcze­
nie Muzeum Świętokrzyskie obejmu­
jące eksponaty przyrodnicze tego re­
jonu.

SKARBY KRÓLOWEJ BONY
Również w Chęcinach w zabytko­

wym, starym klasztorze Franciszka­
nów zbudowanym jeszcze w 1368 ro­
ku mieści się schronisko. W budyn­
ku tym znajduje się także szkoła 
podstawowa, dla której stawia się 
nowoczesny gmach. Wkrótce już więc 
PTTK obejmie cały budynek.

Chęciny stały się miastem za czasów 
Kazimierza Wielkiego. Był tu ośro­
dek przemysłu kamieniarskiego; wo­
kół rozsiane są kopalnie marmuru: 
Szewce, Bolechowice, Zygmuntówka 
i in. Sprowadzono mistrzów włoskich,

którzy uczyli chłopów chęcińskich ■ 
obrabiania cennego materiału, jakiś 
są piękne kieleckie marmury. Praca- 
mi artystycznymi kierował znakom, 
ty malarz Baciarelli.

Nie opodal miasta znajduje się u. 
mek z epoki Piastów, który już u 
czasów Łokietka był silną twierdą 
o czym świadczy fakt, że król ta 
szykując 6ię do wojny z Krzyżaka®: 
tutaj przeniósł wielki skarbiec. T 
roku 1554 przechowywała w zamfa 
skarby także królowa Bona przed 
wywiezieniem ich z Polski.

Starostwo chęcińskie przez krótki 
czas należało do Stefana Czarniec­
kiego.

Atrakcją dla młodzieży jest to, it 
o 3 km od Chęcin znajduje się Po­
lichna, znany w całym kraju ośro­
dek szybowniczy.

Zamierza się powiększyć schroni­
sko na Górze św. Katarzyny co naj­
mniej o 100 miejsc. Jest to jednak 
uzależnione od postawienia nowej) 
budynku. Prócz tych trzech donw 
turystycznych jest także ładnie urą- 
dzone schronisko w Sandomierzu.

Tak więc w miejscowościach, gdzie 
znajdują się zabytki architektoniczni 
oraz piękne tereny pozwalające w 
urządzanie wycieczek krajoznaw­
czych powstaną ośrodki wypoayf 
kowo-turystyczne. (d)

Ogłoszenia drobne

pomoof w

I

Na zielonej trawce
Z „Orbisem" do Spały

Nasze specjalne „biuro" letnio ■ 
wczasowej informacji pod szyldem - 
NA ZIELONEJ TRAWCE — podajt 
do wiadomości co następuje:

Piękna pogoda urzeka ludzi Dis- 
tego też ponad 500 mieszkańców Ra­
domia chętnie skorzystało niedawno 
z tzw. wczasów niedzielnych, czyli 
całodziennej wycieczki do Spały 
„Orbis" widząc wielu innych chęt- 
nych, chcąc iść, jak 
rękę" i uprzyjemnić 
postanowił urządzić 
gą w tym miesiącu 
niedzielę, 25 maja.

Wycieczka radomska spotka się ti 
Spalę z wczasowiczami z Łodzi te- 
rzy przybędą tam również pociągu* 
turystycznym ,,Orbisu". Tym nut» 
program pobytu w Spalę utoztiwia- 
ny będzie bardziej niż poprzednio, 
bowiem na miejscu zorganizowani 
zostanie festyn Pokoju, żywa gatió 
oraz występy regionalne zespdót 
artystycznych z Łodzi. S .

Niewiele potrzeba do uczestnia- 
nia w wycieczce. Wystarczy tglko 
zgłosić się do biura radonukiejt 
„Orbisu" przy ul. Żeromskiego 361 
wpłacić 15 zł. bo taki jest koszt «* 
cieczki, aby na świeżym powie­
trzu wesoło i w przyjemnym toW 
rzystwie spędzić niedzielę. \

A więc 25 bm. o godz. 7 rano spo­
tykamy się na dworcu. Powrót do 
Radomia około godz. 21. (rk)

to się mówi „m 
im trochę żpcił, 
podobną — d* 
— wycieczkę,»

■Sn

APTEKI
Społ. apteka nr 108 (Kelles-Krauza 3) 

1 14 (Słowackiego 45)

telefony
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum — ul. Nowotki 12 — Wystawa 

malarzy radomskich i Wystawa szkolni­
ctwa zawodowego.

ffiefce
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Tak bę­

dzie" — Simonowa
telefony

Pogotowie Ratunkowe 1S 88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12 13

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości Łódź — skry 
tka 163 k 6153-0

Zgubiono kartę meldunko 
wą, wydaną przez PGRN, 
gm. Kuczki, na nazwisko 
Sendrowski Stanisław, za 
mieszkały Podgórz.

p. 14964-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. K XI/37982 na naz­
wisko Głogowska Anna, 
zam. Radom, Główna 57.

p. 15412-1

Zguby

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 1/5
3-B-16931

t.k.
R. Z. GARB — BUDOWLANI 4:3 (2:0)

W ramach rozgrywek o mistrzo­
stwo I klasy rozegrane zostało spotkanie

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. 14301 na nazwisko 
Sznielewicz Stefan, za­
mieszkały w Radomiu.

p. 154181 
Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez PGRN- 
Kuczki, na nazwisko Babu­
la Stanisław, zam. Kucz­
ki D. p. 14992-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez P.G.R.N. 
— Kuczki, 
Zielińska 
Rawicy.
Zgubiono kartę meldunko­
wą, wydaną przez PGRN- 
Kuczki, na nazwisko Wo- 
rzyński Marceli, zam. 
Gózd, gm. Kuczki.

p. 14963-1

na nazwisko 
Anna, zam w 

p. 14993-1

Zgubnono książeczkę woj 
sljową, wydaną przez 
W.K.R. — Radom, na naz­
wisko Wilk Józef, zam. 
Kawlca, gm. Kuczki

p. 14965-1 
Zgubiono zaświadczenie 
wojskowe, wydane przez 
RKU — Radom Mokrze, 
p-ta Potworów, pow. Ra­
dom, na nazwisko Michal­
ski Edward. p. 15406-1
Zgubiono kartę żywnościo 
wą, dodatkowo wydaną 
przez Zakłady Meialowe, 
na nazwisko Gryz Marian.

p. 15408-1
Zgubiono .kartę meldunko 
wą Nr. K. XIII.54102 wy­
daną przez Prez. Gminnej 
Rady Narodowej — Dziur 
ków, na nazwisko Gozdur 
Aniela, zam. — Wola So­
lecka. p. 14892-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. K IX 14290 wydaną 
przez Gminną Radę Naro­
dową w Kowali Radom, na 
nazwisko Matysiak Geno­
wefa. p 154144
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. K.XI 7102 BZS wy­
daną na nazwisko Zbere- 
ziński Piotr, zarti. Radom, 
Kilińskiego 13. p. 15416-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. K. XI 88653 wyda­
ną Radom. na nazwisko 
Karpiński Wiesław.

p. 15420-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez Prezy­
dium Rady Narodowej w 
Brzeźnicy, na nazwisko 
Jabłońska Teodora, za . 
m!eszkała Sławiki folwark,' 
gm. Brzeźnica, pow Ko­
zienice. ______ P-_ 15518 1 | 
Zgubiono kartę meldunko 1 
wą Nr. K IX.2692 na naz ; 
wisko Gielnlewski Stani- | 
sław, Jan p. 15410-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. K.XIII.54152 wyda­
ną przez Prez. Gmin. Ra­
dy Narodo-wej — Dziur 
ków, na nazwisko Więcław 
Jan, zam. Wola Solecka 
Zgbbiono kartę meldunko 
wą Nr. K IX/66833, wydaną 
przez gminę Jedlińsk, pow. 
Radom, na nazwisko 
Ziembicka Maria, zamiesz 
kala Jedlińsk. p. 15319-1 
Zgubiono kartę rejestra 
cyjną wydaną przez GRN 
— Błaziny, pow. Staracho­
wice, na nazwisżo Koster- 
na Zofia, zamieszkała 
Białka. p. 15305-1
Zgubiono kartę meldunko 
wą. nazwisko Szczypiński 
Julian, Sieciechów, powiat 
Kozienice. p. 15314-1
Zgubiono legitymację ta 
bryczną wydaną przez Za­
kłady Metalowe, na nazw! 
sko Gębka Zofia, p. 15405-1
Zgubiono legitymację służ 
bową. przepustkę działową 
Zakładów Metalowych — 
Radom, na nazwisko Kol- 
maga Stanisław, p. 15407-1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr. 29742, nazwisko 
Piątek Stanisław, Radom.

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. K IX 7506 wydaną 
na nazwisko Płatos Józef, 
zam. Stara Wola.

p. 15409-1

p-

P-
Zgublono legitymację wy 
daną przez Zakłady Meta 
lowe. legitymację stała 
kartę konsumową Jar sz 
Teresa. p. 15421 1

B .

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. K XI/525O2 wydaną 
przez Biuro Meldunkowe 
w Radomiu, na nazwisko 
Milczarska Henryka.

p 15415-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr. 37822 wydaną na 
nazwisko Cbebda Broni 
sław, zamieszkały Radom, 
ul. Główna 62 — 1.

15419-1

Zgubiono legitymację fa­
bryczną Z.Z W M. — Ra | 
dom, i przepustkę na naz-1 
wisko Nogaj Janina.

p. 15411 1

Zgubiono przepustkę wej­
ściową, wydaną przez Pol­
ski Monopol Tytoniowy, na 
nazwisko Dzlkowicz Irena.

p. 15417-1

R

fama, zam. Kamień.
p. 153BJ

Zgubiono kartę melduj 
wą wydaną przez Prez?’ 
dium Gminnej Rady Ni* 
rodowej w Blazinich. n* 
nazwisko Macios Stanik* 
wa. p. 153041

Zgubiono kartę meldunki 
wą wydaną przez 
Lipsko, na nazwisko Wit* 
kow-ki Jerzy, zam. Lip*
Miklas. p. 153131

Zgubiono legitymację 
bową między działowi
raz 2 karty konsumoW* 
Nr. M 6273. M. 3775 W 
dane przez Zakłady Mc'*’ 
lowe — Radom nazwiiW 
Kłosowska Stansława * 
Kołodziejczyk Czeaław , 

p.
Zgubiono kartę meldunW 
wą wydaną przez Mielił 

idę Narodową — Kw* 
ce. na nazwiako Dr>P» 

Michalina, zamierrW* 
tzienice. p. 15^

1B
K


